
0* i« ii  10 hal.

Nr. 664. Kraków, Poniedziałek 13. Grudnia*!915. Rok XXIII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie C kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

90 hal. miesięcznie.

Na prowincji miesięcznie z dwura- 
zowij przesyłką 3 kor. 30 h.» z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
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9 kor. 80 k., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar 
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.
NARODU

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.

Wychodzi 3 razy dziennie.
WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franko do Administracyi „Głosu Na­
rodu". — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Rekiama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.
ADRES RED: UL św. Tomasza 1. Sb. 
Telefon redakcyjny Ni 190. — Tolefon 
administracyi 1 drukarni Nr 8844. 
Adr. telegr.: „Głos Narodu" Kraków.
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Dyskusya pokojowa.
Przy niezwykle licznym udziale posłów i 

słuchaczy toczyły się w Sejmie Rzeszy rozpra­
wy nad iuterpelacyą socyalistyczną w sprawie 
warunków, pod jakimi Niemcy gotoweby były 
przystąpić do rokowań pokojowych.

Interpelacya ta była wynikiem długich na­
rad w’ łonie stronnictwa socyalno-demokraty- 
cznego, a była także, jak wiadomo, wynikiem 
kompromisu między kierunkiem radykalniej­

szym. a umiarkowańszym. Radykalniejsi pra­
gnęli zapytania takiego, które żądałoby od kan­
clerza odpowiedzi. ..czy jest — cytujemy Vor- 
wilrts — skłonny do rokowań pokojowych na 
podstawię zaniechania aneksyi przez wszystkie 
kraje, prowadzące wojnę". Tekst kompromiso­
wy nie zawierał takiego ustępu, ograniczając 
się do pytania. ..czy kanclerz Rzeszy jest go­
tów' udzielić wyjaśnień, pod jakimi wrarunkami 
byłby skłonny do wejścia w rokowania o po­
kój

Wyrazem miary, jaką opinia publiczna Nie­
miec przykładała do dnia czw7artkowrego, był 
niebywały natłok do sali obrad, obecność wszy­
stkich reprezentantów dyplomacyi i świata po­
litycznego, wreszcie ścisk, jaki na dwie godzi­
ny przed rozpoczęciem obrad panował u wejść 
do gmachu. Wśród niezwykłego napięcia, w ci­
szy zupełnej zabierał kolejno glos kanclerz, in­
terpelant pos. Scheidemann i znów p. Beih- 
mann Hollweg. A poza Berlinem i Niemcami 
uwaga całego świata skupiała się na trybunie, 
z której miały paść pierwsze od początku wojny 
słowa o warunkach pokoju.

Mowy, które poniżej w streszczeniu przyta­
czamy dają dokładny obraz sytuacyi. Określić 
ją można jako niezmienioną. Kanclerz Rzeszy, 
powtarzając dawne swe zapewnienia, i i  Niemcy 
„nie chcą zagrażać małym ludom, ani ich ujarz­
miać' , określił jako niezbędny warunek pokoju 
to. aby był trwałym, tj. aby dał państwu nie­
mieckiemu zabezpieczenie na przyszłość pod 
względem politycznym, wojskowym i gospodar­
czym. Wszystkie partye, poza socyalistami, zło­
żyły równocześnie deklaracyę, która powyższe 

oświadczenie kanclerza uzupełnia stwierdze­
niem, iż interesy Niemiec winny być zabezpie­
czone „w całym rozmiarze i wszelkiemi środka­
mi, łącznie z koniecznemi rozszerzeniami tery- 
toryum“. Jeżeli dodamy, iż kanclerz stwierdził 
mimochodem, że nie może powiedzieć, jakich 
gwarancyi żądałby rząd niemiecki np. w spra­
wie belgijskiej — wyczerpiemy tern samem 

momenty decydujące o nastroju obrad i o ich 
rezultacie.

M owa pos. Scheidem anna.

„Od przeszło 16-tu miesięcy — zaczął pos. 
Scheidemann — jesteśmy świadkami walki, 
jakiej świat nigdy jeszcze nie dożył, jakiej 
nigdy, miejmy nadzieję, nie dożyje. Z dnia na 
dzień rośnie morze krwi, rośnie liczba ofiar 
ludzkich, wzmaga się ból i niedola w krajach, 
które uczestniczą w tej okropnej wojnie. Czy 
można się dziwić, iż ze wszystkich krajów

nadchodzi pytanie: jak jeszcze długo? Po doj­
rzałym namyśle mówię otwarcie, że wszystkie 
ludy byłyby uradowane, gdyby wojnie jak 
najszybciej można kres położyć. Gdyby było 
inaczej, trzebaby zwątpić o ludzkości Stra- 
sznem byłoby do pomyślenia, że istnieje je­
szcze lud, który chciałby wieść dalej morder­
czą walkę. Nie ma dla mnie najmniejszej 
wątpliwości, żc wszystkie ludy życzą sobie po­
koju, ale — że użyję wyrażenia lorda Cour- 
tneya — odpowiedzialni mężowie stanu nie 
wiedzą jeszcze, jak wydostać się z uliczki bez 
wyjścia.

„Dla nas, socyalistów, jest zrozumiałem, że 
podnosimy głos ustawicznie za pokojem. Ina­
czej przestalibyśmy być partyą pokoju mię­
dzy narodami. My, którzy uczestniczymy w tern 
najniesłychańszem zdarzeniu historyi ludzko­
ści, musimy mieć poczucie odpowiedzialności, 
jaka na nas ciąży. Ciężar ten czuję. Wiem, 
że błędnie wytłoinaczone słowo może stać się 
fatalnem, że może sprowadzić przeciwieństwo 
tego, coby sprowadzić miało. Ale obawa przed 
fałszywem tłomaczeniem, zoyt wielu powoduje 
do przesadnej powściągliwości".

Stwierdziwszy dalej, że cały naród niemie­
cki podniósł się jak jeden mąż w obronie oj­
czyzny i. przypomniawszy deklaracyę, jaką 
socyaliści niemieccy złożyli w parlamencie 
dnia 4-go sierpnia 1914 roku, stwierdził pos. 
Scheidemann, że „cel zabezpieczenia Niemiec 
przeciw napadowi nieprzyjacielskiemu został 
osiągnięty". Mylą się przeciwnicy, jeżeli sądzą, 
iż potrafią przenieść wojnę na terytoryum 
Rzeszy. Sami też tego z pewnością nie przy­
puszczają.

„Idzie więc teraz tylko o kwestyę, czy prze­
ciwnicy gotowi są do pokoju — mówił da­
lej. — Znam teoryę, iż pokonany ma prosić 
o pokój. Teorya ta ma za przesłankę, że ktoś 
uzna się istotnie za pokonanego. Możliwe jest 
to w wojnie między państwami małemi i śre- 
dniemi, lecz w wojnie koalicyjnej, ktÓTa roz­
burzyła całą Europę, jest to wykluczone. O po­
koju może i powinien mówić ten, czyje poło­
żenie wojskowe i siła ekonomiczna pozwalają 
przyjmować ze spokojnem poczuciem siły i to, 
gdy przez fałszywe tłumaczenie ta  jego goto­
wość może być wziętą za objaw słabości. Dla 
tego możemy i dlatego musimy mówić o po­
koju. Nie zapomnieliśmy o dzikich planach 
zdruzgotania i rozkawałkowania, jakie docho­
dzą z krajów nieprzyjacielskich. Ale, jako lu­
dzie uczciwi, musimy przyznać, że i n  nas 
w kraju wylęgały się plany zaborcze, o których 
urzeczywistnieniu żaden dojrzały politycznie 
człowiek w całem państwie niemieckiem myśleć 
nie może i, których publiczne omówienie, gdyby 
było możliwe, okazałoby, iż lud niemiecki je 
odrzuca".

Partya socyalistyczna, stwierdził dalej mó­
wca, występowała zawsze przeciw tym planom. 
„Ale taksamo o d p y c h a  s t a n o w c z o  
w s z e l k i e  z a m i a r y  z a b o r c z e ,  s k i e ­
r o w a n e  p r z e c i w  p a ń s t w u  n i e m i e ­
c k i e m u  i j e g o  s p r z y m i e r z e ń c o m .  
„Aż do najnowszego czasu ciągle mówili poli­
tycy mocarstw nieprzyjacielskich, że o pokoju 
nie może być mowy, póki nie zniszczy się pru­
skiego militaryzmu i, póki Alzacya i Lotaryn­
gia nie przypadną Francyi. Przeciwnicy nasi 
rozumieją pod militaryzmem co innego, niż my. 
Chcą zniszczyć nasze wojska, w których wal­
czą nasi synowie i bracią. To, co my zwalcza­
my jako militaryzm, jest spraw ą,'która musi 
być rozstrzygniętą wewnątrz naszych granic, 
tak. jak o militaryzinie francuskim i maryni- 
zmie angielskim ma się decydować z tamtej

strony Wogezów i z tamtej strony kanału .1 
M y ś l  p r z y ł ą c z e n i a  A l z a c y i  i L o t  a - 1 
r y n g i i  d o  F r a n c y i  o d r z u c a m y ,  w'  
j a k i e j k o l w i e k b y  d o  n i e j  d ą ż o n o  
f o r m i e  “ .

Przedstawiwszy usiłowania pokojowe po­
szczególnych jednostek w 'Anglii, we Francyi, 
oraz we Włoszech, stwierdził pos. Scheidemann 
że „z nudną monotonią" powtarza się ciągle 
fałszywe pogłoski o rzekomem wyczerpaniu 
Niemiec, które miałyby je zmusić do zawarcia 
pokoju. 0  wygłodzeniu Rzeszy mowy niema, 
plan ten angielski rozbił się zupełnie. Sytua- 
cya wojenna nie może zmienić się na nieko­
rzyść Niemiec. I ciągnął dalej:

„Bezpośrednie niebezpieczeństwo granicom 
naszym nie grozi. Dlatego też jest naszym obo­
wiązkiem zapytać kanclerza o warunki, pod 
którymi byłby gotów wejść w rokowania poko­
jowe. Kanclerz państwa wie, że lud niemiecki 
poszedł w bój jednomyślnie i zwarto, aby bronić 
ojczyzny. Ale nie może także nie wiedzieć, ze 
lud ten nie chce wojny ąni jednego dnia dłu­
żej prowadzić, jak to niezbędne do zabezpie­
czenia celu. Dla kraju i jego niezawisłości rzu­
cił lud wszystko na szalę, lecz dla osiągnięcia 
kapitalistycznych interesęw, lud nasz nie chce 
stawić życia ani jednego zt. naszych żołnierzy. 
Mówiłem otwarcie i otwarcie mogę powiedzieć, 
że chcemy pokoju, bo naród niemiecki jest dość 
silny i dość zdecydowany, aby bronić i nadal 
ojczyzny, jeżeli przeciwąicy pokoju nie chcą.

„Kanclerz wie, że cały świat z zapartym 
tchem wyczekuje odpowiedzi na nasze pytanie. 
Mam nadzieję, że znajdzie słowo wyswobadza- 
jące i, że wyporne gotowość rokowań pokojo­
wych. Od kanclerza zawisło’ w tej chwili nie­
skończenie wiele. Cały świat stanie po stronie 
tego, który wyciągnie rękę do pokoju. Biada 
tym, którzy ją odepchnął YV dziejach żyć będą 
jako przeklęci ci, którzy odepchną rękę wycią­
gniętą do zgody, aby prowadzić dalej straszli­
wą wojnę, aż do zupełnego zniszczenia Europy. 
Kończę życzeniem, aby nasz kraj zyskał nie­
skończoną chwałę uczynienia pierwszego de­
cydującego kroku do zakończenia tej strasznej 
wojny".

Odpowiedź kanclerza-
Kanclerz. Rzeszy p. Bethmann Hollweg roz­

począł jak następuje:
„Panowie! Interpelacya ta wywołała wśród 

nieprzyjaznej zagranicy wielki hałas, radosnej 
przeważnie natury. W pytaniu o niemieckie 
warunki pokoju chce się widzieć znak słabnię­
cia niemieckiej siły i początek rozpadu jedno­
myślności narodu niemieckiego. Otóż panowie, 
mam nadzieję i wierzę, że u z a s a d n i e n i e  
i n t e r p e l a c y i ,  jakie usłyszeliśmy właśnie, 
nie poprze radosnych oezekiwań naszych wro­
gów, ale przeciwnie, p r z y n i e s i e  i m r o z ­
c z a r o w a n i  e“.

Stwierdziwszy to, oświadczył kanclerz, że o- 
becnie po takich zwycięstwach oręża niemiec­
kiego, które szczegółowo wyliczył, nieprzyja­
ciele muszą coraz bardziej się przekonywać, że 
gra ich jest przegraną. Nikt jednak z nieprzy­
jaciół nie zwracał się do Niemiec z propozy- 
cyą pokoju, przeciwnie wymyślali takie propo- 
zyoye ze strony Niemiec.

„Jedno i drugie ma jedną tylko przyczynę: 
bezprzykładne oszukiwanie samych siebie, któ- 
rebyśmy jeszcze pogorszyli, p r o p o n u j ą c  
w a r u n k i  p o k o j  u w p r z ó d ,  z a n i m  o n e  
n a m  b ę d ą  z a p r o p o n o w a l i  e“.

Następnie przeszedł kanclerz warunki poko­
ju, jakie pojawiają się w Anglii i we Francyi 
prywatnie, oraz z ust ministrów' i z trybuny par­
lamentarnej, stwierdzając, że przebija się w nich

najwyraźniej chęć zniszczenia Niemiec, zabra­
nia Alzacyi i Lotaryngii itd. Nieprzyjaciele cią­
gle jeszcze łudzą się „wojną wyniszczającą", 
którą kanclerz zironizował. stwierdzając, że 
Niemcy mają zapasów żywności poddostatkiem, 
metali im również nie brak. a w bawełnę zaopa­
trzyli się w Belgii i w Królestwie, zaś obecnie, 
gdy mają otwartą drogę Dunajem do Turcyi, 
upada chyba ostatnia niemądra nadzieja ich 
„wyniszczenia". Taksamo rzecz ma się co do 
materyału ludzkiego, najlepszy dowód w tern, 
że N i e m c y  n i e  m y ś l ą  r o z s z e r z a ć  
g r a n i c  w i e k u  c o d o  s ł u ż b y  w o j s k o -  
w e j, więc mają dość popisowych. A dalej 
mówił:

„Gdy kiedyś dzieje ustalą winę powstania 
tej najniesłyehaiiszej ze wszystkich wrnjen i wi­
lię jej trwania, wówczas okaże się ohydne zło, 
nagromadzone przez nienawiść, fałsz i nieświa­
domość. Dopóki u obcych dzierżycieli władzy 
trwa to poplątanie winy i nieświadomości, i 
dopóki taki stan umysłów panuje nad nieprzyja­
cielskimi ludami, d o p ó t y  p r o p o z y c y a  
p o k o j u  z n a s z e j  s t r o n y b y ł a b y  g ł u ­
p o t ą  i n i e  s k r ó c i ł a b y  w o j n y ,  a l e  j ą  
p r z e d ł u ż y ł a .  Z tem liczyć się musimy. 
Oświadczenia pokojowe z naszej strony nie po­
suną sprawy naprzód, a przedewszystkiem nie 
doprowadzą jej do końca.

„Jesteśmy — powtarzam to znowu — zawsze 
gotowi dyskutować nad propozycyami pokojo- 
wemi naszych nieprzyjaciół, o ile odpowiadają 
godności i bezpieczeństwu państwa niemieckie­
go. W całem poczuciu naszych niezaprzeczal­
nych i niewzruszalnych, wspaniałych sukcesów' 
wojskowych, zrzucamy z siebie wszelką odpo­
wiedzialność za dalszy ciąg nieszczęścia. Nie 
wolno mówić, że przedłużamy wojnę chociażby 
tylko o dzień jeden, bo chcemy zdobyć jesz­
cze ten czy inny zastaw.

„W mych mowach poprzednich wyłożyłem 
nasze ogólne cele wojenne. I dzisiaj nie mogę 
wchodzić w szczegóły. Nie mogę powiedzieć 
jakich np. gwarancyi zażąda rząd cesarski 
w sprawie belgijskiej, jakie podstawy władzy 
uważa w tej gwarancyi za konieczne. Jedno 
wszakże powinni sobie wrogowie nasi sami po­
wiedzieć: im dłużej i im z większem rozgory­
czeniem będą prowadzili tę 'wojnę przeciw 
nam, t e m  b a r d z i e j  w z r o s n ą  g w a r a n -  
c y e ,  k t ó r y c h  m u s i m y  ż ą d a ć .  Jeżeli 
nasi nieprzyjaciele chcą na przyszłość wykopać 
przepaść między Niemcami i resztą świata, to 
niech się nie dziwią, że i my, stosownie do te­
go, urządzimy naszą przyszłość.

„ An i  n a  w s c h o d z i e  a n i  n a  z a  c h o ­
d z i e  n i e  m o g ą  w p r z y s z ł o ś c i  n a s i  
d z i s i e j s i  n i e p r z y j a c i e l e  r o z p o r z ą -  
d z a ć b r a m a m i d o a t a k u ,  bramami, przez 
które mogliby od jutra na nowo, i ostrzej niż 
dotychczas, nam zagrażać. Wiadomo, że Fran 
cya udzielała pożyczek Rosyi pod wyraźnym 
warunkiem, że liosya rozszerzy swe twierdze 
polskie i koleje przeciwko nam. Taksamo wia­
domo, że Anglia i Francya uważały Belgię za 
teren do rozwinięcia swych wojsk przeciw nam. 
Przeciw temu musimy z a b e z p i e c z y ć  s i ę  
p o l i t y c z n i e ,  w o j s k o w o  i t a k ż e  g o ­
s p o d a r c z o .  Mu s i  b y ć  o s i ą g n i ę t e  t o,  
c z e g o  w t y m  c e l u  p o t r z e b a .

„Sądzę, że nikogo niema w ojczyźnie niemiec­
kiej, ktoby do tych celów nie dążył.. J a k i e  
ś r o d k i  s ą  p o t r z e b n e ,  c o  d o  t e g o  m u ­
s i m y  z a c h o w a ć  d e c y z y ę  — s o b i e .  
Powiedziałem już 19.sierpnia: to nie my chcemy 
zagrażać małym ludom, Lub je ujarzmiać. Pro­
wadzimy tę walkę, do której nas zmuszono, tyl­
ko o ochronę naszego życia i naszej wolności.

Dla rządu niemieckiego jest walka ta  tem, czem 
b) la od początku: wojną obronną narodu nie 
mieckiego. Wojna ta może zakończyć się tylko 
takim pokojem, który, według przewidywali 

ludzkich zapewni nam bezpieczeństwo przed 
jej powtórzeniem się. W tem jesteśmy wszyscy 
jedni, to jest naszą siłą i przy tem pozostanie".

Deklara<.ya stronnictw „mieszczańskich".
Poseł dr Spalin, członek centrum, złożył imie­

niem wszystkich stronnictw z wyjątkiem socya- 
listycznego, deklaracyę, która po stwierdzeniu 
korzystnej sytuacyi wojskowej Niemiec, koń­
czy się następującemi słowy:

Niech nieprzyjaciele nasi znów sprzysłęgają się 
do wytrwania w wojnie. My w zupełnej jedno­
ści ze spokojną stanowczością i — proszę po­
zwolić abym to dodał: z ufnością w Boga — 
czekamy' godziny', która umożliwi rokowania po­
kojowe, w których muszą być zastrzeżone trwa­
le wojskowa, polityczne, gospodarcze i finan 
sow'e interesy Niemiec w całym rozmia­
rze i w s z e l k i e m i  ś r o d k a m i ,  ł ą c z ­
n i e  z r o z s z e r z e n i a m i  t e r y t o r y u m .

Z ziem polskich.
A m eryka P o lsce.

Jak  donoszą do pism poznańskich komisya 
amerykańska, która prowadziła akcyę ratun­
kową w Belgii, ma podjąć się tej samej pracy 
w Polsce, o ile otrzyma na to zezwolenie rzą­
dów: rosyjskiego i sprzymierzonych, którzy mo­
gą nie dopuścić okrętów, wiozących żywność i 
odzież dla ofiar wojny. Komisya ma nadzieję, 
że pozwolenie otrzyma. Szczegółowy program 
pracy jeszcze nie gotowy; obliczają, że komisya 
będzie potrzebowała 30 milionów dolarów mie­
sięcznie, jeżeli ma swoje zadanie spełnić w spo­
sób zadowalający.

R oczn ica  zajęcia  L odzi.
Jak  donosi „Deutsche Lodzer Ztg“, rocznicę 

zajęcia Lodzi obchodzono w poniedziałek d. 6 
b. m. o godzinie 12‘/« w południe przed Grand 
Hotelem, przybranym w chorągwie niemieckie, 
saskie i bawarskie,. Przed łódzJkiem gubernato­
rem wojskowym, generał - porucznikiem Bar- 
them, odbyła się parada wojsk wraz z oddzia­
łem karabinów maszynowych. Po paradzie, któ­
rej przypatrywał się tłum, złożony z kilkuset 
osób, dwie kapele wojskowe wygrywały patry- 
otyczne pieśni i marsze wojskowe. W dniu 6. 
grudnia 1914 roku — była to niedziela — woj­
ska niemieckie wkroczyły między godziną 7 a 
8 rano; poprzednio już zajęły Lódż dwukrotnie, 
przejściowo.

W  m iastach  p olsk ich .
Ceny żywności w Płocku, jak donoszą, są 

średnie. Mieszka tam obecnie 5311 rodzin. 
Wkrótce będą wprowadzone karty  chlebowe. 
We Włocławku związek nauczycielstwa pol­
skiego otwiera księgarnie szkolną. W Wilnie 
panuje wielka drożyzna i brak nafty. Miesz­
kańcy siedzą przeważnie po ciemku, gdyż za­
kłady gazowe zburzone. W Słohimie podczas 
bombardowania miasta przez Rosyan zginęło 
05 osób cywilnych wiele domów się spaliło. Lu­
dność przeważnie nie uciekała. Burmistrzem 
został proboszcz miejscowy.

Spekulanci.
Pomimo zacofania, jakie spostrzega się we 

wszystkich dziedzinach gospodarczych, braku

Dr. 1.. KOLANKOWSKI.

P r t p i : .  Dtiiiisa
(W pięćsetną rocznicę urodzin. — Odczyt wy­
głoszony dnia 11. grudnia 1915 r. na rocznem 
zgromadzeniu Tow. nauczycieli szk. wyższych).

...„Unusquisqiie tanti in patriam debitor est, 
fjuantiim ingenii sui vires valent easolyere. 
Każdy jest tyle dłużen swojej ojczyźnie, na ile 
go stać przy jego zdolnościach i siłach. I za o- 
statniego niechaj będzie uważny ten, który jej 
jakimkolwiek upominkiem nie poezci. i nie 
wspomoże" (Długosz: Wstęp do Historyi).

P o o z e i j m y więc i my autora powyż­
szych myśli, jednego z najlepszych synów oj­
czyzny naszej, dorzucając dziś, w pięćsetną ro­
cznicę jego urodzin, mały przyczynek do stu- 
dyów nad jego dziełem. Należy się zaś Długo­
szowi od nas ta f o r m a  u c z c z e n i a ,  rozpa­
trywanie i oświetlenie niektórych myśli z jego 
pomnikowego dzieła tem bardziej, że mimo ser­
decznej jego prośby, by nie dano pójść w za­
pomnienie tak myślom jego dzieła, jak dziełu 
samemu, Polska nietylko pokryła go kilkowie- 
kowem milczeniem, ale także u wstępu wieku 
wszechwładzy królewiąt osobnym mandatem 

Zygmunta III. z a k a z a ł a  jego druku i roz­
szerzania. 1 jak to od lat już robią za nas h i- 
s t o r y ę naszą i p i s z ą j ą  o b c y ,  tak i całość 
Długoszowej s k a r b n i c y  p r z e s z ł o ś c i  
i t e s t a m e n t u  przyszłym pokoleniom wydał 
dopiero w początkach w. XVIIL pierwszy R o-

s y a n i n, radca kolegialny Huys, a objaśnili 
N i e m e y, najpierw Braun, a po nim R o e y -  
p e l l ,  C a r  o, Z e i s s b e r g  itd. Ale jest w 
dziele Długoszowem r y s  j e d e n ,  do którego 
n i c -P o 1 a k nigdy nie d o t r z e ,  choćby nie 
wiem jak  nie przetrząsł go skalpelem krytyki, 
jest owa ojcu naszego dziejopisarstwa zawsze 
przytomna myśl poświęcenia wszystkiego dla 
niej, dla ojczyzny. Myśl ta dźwięczy wyraźnie 
nietylko w owych słowach wstępu: „nakłania 
mię do pisania jedynie miłość ku ojczyźnie, 
która wszystkie inne względy przewyższa i 

1 chęć przymnożenia jej wedle sił moich ozdoby 
i chwały" —. a  dalej „na co tylko siły moje 
zdobyć się mogły, to w dziele niniejszem stara­
łem się obrócić ku sławie ojczyzny. — Myśl 
tę irrzekazuje Długosz potomnym, jako j e- 
d y n y  m o t y w  przy ocenie wszystkich u- 

| czynków, tak dobrych, jak i złych, oceny 
ich ze stanowiska, czy przyniosły ojczyźnie 

[ korzyść czy szkodę. S a l u s  r e i  p u b l i c a e  
to dlań naprawdę s u p r e m a  lex, której wszy­
stko inne ulega. Dla niego nawet „sławne 
owo a pamiętne zwycięstwo pod Grunwaldem 
na nie prawie, a owszem na sromotę wyszło, 
gdy (jak mu się zdawało) żadnej królestwu 
polskiemu nie przyniosło korzyści". Tę wy­
łączność sposobu patrzenia na wszystko, co z 
dziejami naszeini miało kiedykolwiek jaki zwią­
zek, posuwa Długosz konsekwentnie do serde­
cznej n i e n a w i ś c i  ku nieprzyjaciołom oj­

czyzny. To ostatnie zjednało mu w drugiej po­
łowie w. XIX. w s t r a s z n i e  a n i e l s k o  na­
strojonej krytyce, a raczej h y p e r k r y t y c e  

|naukowej polskiej q u a s i  z a r z u t ,  że miłość

ojczyzny' indentyfikuje z nienawiścią ku jej 
wrogom, zarzut, który Długoszowi mógł zrobić 
tylko Polak w niewoli modzony, w niewoli ży­
jący, zarzut, na który nie zdobyłby się nigdy 
człowiek wolny, taki n. p. lord Macaulay, koń­
czący mordercze swe stadyum o Barrasie na- 
miętnem przekleństwem: „Tak podle niechaj 
zginie każdy łotr, k tóry kiedykolwiek będzie 
źle życzył mojej ojczyźnie".

Gorąca miłość ojczyzny' łączy się u Długosza 
ściśle z przekonaniem; którego refren pewien 
znajdziemy po latach w naszej poezyi messya- 
nieinej, że B ó g speeyalnie Polską się opiekuje, 
ba, że d z i e j e  n a s z e  s ą  p r o s t y m  wyra­
zem stosunku do Boga. Pełnymi więc chwały 
były dzieje nasze aż do popełnienia pierwszej 
wielkiej zbrodni (zabójstwa św. Stanisława). 
Po zbrodni tej następuje kara — i p o k u t a  — 
rozbicie państwa, utrata korony królewskiej — 
poczem odpuszczenie winy— restauracya jedno­
ści państwowej i przywrócenie blasku króle­
stwu. Oczywiście i potem było wiele grzechów 
i kary Bożej za nie: np. klęska pod Chojnicami 
(1454) spadła na Polskę jako kara Boża za 
udzielenie żydom wolności, a wogóle (IV. 433) 
Bóg sprawiedliwy karał Polaków (za dni Dłu­
gosza) „niezdarnym rządem i królami więcej Li­
twie niż Polsce sprzyjającymi za to, że zmusili 
królowę Jadwigę do złamania wiary prawemu 
jej mężowi, Wilhelmowi. Ale widocznie prze­
błagano Boga, bo gdy Polska dotarła do swego 
morza i król wjeżdżał tryumfalnie do Malborga 
zapisuje Długosz pod r. 1457 : „P. Bóg wej­
rzawszy wreszcie łaskawie na królestwo pol­
skie wrócił mu utracone ziemie cudowniej je­

szcze niźli był odjął, cofnął, widocznie swój
gniew przeciw Polakom i nieprzyjaciół ich ,' 

Krzyżaków, wyrzucił z krajów niesłusznie za-j 
garnionych, które snać dlatego tylko pozwolił! 
im posiąść, aby je oddali Polakom po osadzeniu 
wielu miast, zamków i wsi i zabezpieczeniu ich 
lądów tamami".

Gnając te dwie wytyczne Długosza idee. 
ideę B o ż ą. nadającą sens wyższy całości na­
szych dziejów i i d e ę  mi ł o ś c i o j c z y z n y ,  
jako wyznacznik dla czynów i życia każdego, 
kto się pod niebem polskiem urodził, przypa­
trzmy się. jakie im daje Długosz zastosowanie 
w praktyce t. z., j a k i e  s ą  d e z y d e r a t y ,  
stawiane przezeń ówczesnemu polskiemu pań­
stwu. jaki mu program nakreśla. Ale pod o- 
kreśleniem „program państwowy D ł u g o s z a "  
n i e  zamierzam kreślić zapatrywań Długosza 

1 na skuteczność i u ż y te e z no ś ć tych lub i n- 
n y c h  u r z ą d z e ń  państwowych, odbudowy­
wać p e n d a n t  dla memoryału Ostroroga, cho­
ciaż i w tym zakresie możnaby zrobić wiele i 
bardzo ciekawych spostrzeżeń np. o owej u w a ­
d z e  (na p i e r w s z y c h  k a r t a c h  I. k s i ę -  
g i) „urzędy publiczne u Polaków nie są termi­
nowe, lecz dożywotnie, co nie wiem czy może 
podobać się rozsądnym. Co pewien czas bowiem 
zmieniać przełożonych i urzędników jest zba­
wienną dla ogółu i walną zasadą Rptej. Powaga 

1 panującego staje się groźniejszą i większe to 
wzbudza posłuszeństwo i uszanowanie, gdy u- 
rzędnik zmianie podlegać może", albo też, gdy 
pod r. 1396 (111. 486) stawia drugi warunek 
należytego funkeyonowania naczelnych władz, 
d r u g ą  z a s a d ę ,  na której wcielenie w czyn.

niestety, do końca istnienia Rplta się nie zdo­
była, zasadę: „dobrą i chwalebną jeet rzóczą
sprawy publiczne i rządowe, te zwłaszcza, któ­
re orężem się załatwiają w ścisłej trzymać ta­
jemnicy".

Otóż nie te sprawy dnia codziennego, nie u- 
rządzenie i funkcyonowaiue warsztatu pracy 
narodowej, ale r o z p a t r z m y  d z i ś  p r o ­
g r a m  wielkich zadań, które według zapatry­
wania Długosza, wypełnić winno państwo na­
sze, Stwierdzenie tego jest tem więcej wskaza­
ne, że w nauce naszej utrzymuje się pogląd, 
jakoby Długosz był w swych polityezno-narodo- 
wyeh aspiracjach p r o s t e m  o d z w i e r c i e ­
d l e n i e m  przekonań i dążeń swego politycz­
nego mistrza, b i s k u p a  O l e ś n i c k i e g o .

W gruncie zaś rzeczy jest nieco inaczej. 
Podczas gdy dla tkwiącego jeszcze w zu­
pełności w średniowiecznym uniwersaliżmie 
kardynała a l f ą  i o m e g ą  wszelkiej działalno­
ści jest d o b r o  K o ś c i o ł a ,  na ołtarzu intere­
sów którego składa w ofierze swego wychowan­
ka, króla Warneńczyka, j e s t  j u ż  d l a  D ł u ­
g o s z a  celem wszelkiej twórczości o w a  n o ­
w o ż y t n a  i d e a  n a r o d o w a ,  która na 
gruwaldzkich polach święciła tryumfalnie s w ó j  
c h r z e s t  i z w y c i ę s t w o  nad średniowie­
czną kosmopolityczną ideą kościelno-rycerską 
wcieloną w Zakonie. W tem też znaczeniu ma 
nierowTiie większą racyę Caro, twierdząc: „Dłu­
gosz steht auf dem breiten und festen Boder 
seines Yolkstums".

(Ciąg dalszy nastąpi).

^



Str. 2. „Głos Narodu" z dnia 13. Grudnia 1915 r. Kr. 664.

przedsiębiorczości i chęci zdobycia pracą mająt­
ków. nie możemy się użalać, żeby spekulacya była 
na m obcą, w niej staraliśmy się naśladować na­
szych nauczycieli wśród nas żyjących, iecz prze­
ważnie próby te pryskały, przynosząc zawody i 
rozczarowania-. Spekulacya kwitła równie na wsi 
jak i w mieście, do wyk lipna ziemi na parcela- 
cyę zabierał się często mieszczanin, który żyta 
od j-szenicy rozróżnić nie mógł, powstawały 
ml we spółki złożone z takich osobników, a 
efektem końcowym była najczęściej utrata ma­
jątku, zdobytego na spekulacji miejskiej, a 
czasem rezultatu długoletniej pracy w przemy­
śle, handlu i rękodziele.

W pojedynczych wypadkacn, w okresie sza­
łu parcelacyjuego niektóre jednostki pochodzą­
ce ze sfer miejskich, porobiły majątki na par- 
celacyach, prawach pierwokupu wyrębów, od­
sprzedawanych potem ze zarobkiem, lecz prze­
ważna część interesów była nieudaną, a brak 
wszelkiej etyki u spekulanta przynosił wielkie 
szkody, spowodowane świadomie a częstokroć 
t.ikże nieświadomie. Niestety wiele majątków, 
które zaskoczył czas zastoju w transakcyach, 
pozostaje w rękach spekulanta, tak chrześcija­
nina jak i żyda. elementu niebezpiecznego ze 
względu na frymarczenio lasami i ziemią, a 
zwykle pracującego wspólnie nad jej wyni­
szczeniem. bo nie poczuwających się do obowią­
zków, jakie posiadanie jej nastręcza i niezda- 
jącyeh sobie sprawy z krzywdy, jaką wyrzą­
dzają przez rabunkowa gospodarkę, poprzedza­
jącą parcelacyę. Ileż procesów wynikało z po­
wodu tej niezdrowej spekulacyi, bo pizeważnie 
akupywano majątki ciężko obdłużone, aby 

jak najmnii jszą gotówką wpłaconą w interes, 
osiągnąć jak największe zyski. Spekulant prze­
ważnie nie mógł spełnić zobowiązań, gdy par- 
celacya się przedłużała, a chłop wpłaciwszy 
znaczną nieraz gotów'kę. niemogąc się doczekać 
zwolnienia z t lężarow hipotecznych zakupio­
nych [>arcel, w drodze dzierżawy szukał zwro­
tu c: ąści ceny kupna, lub tracił ją, jak to naj­
częściej bywało.

Nim ustawa pi doży tamę takiej robocie pod­
jadków. niszczących ziemie i wyzyskujących 
chłopa. piMna ludowe ze względu na zapowia­
dany przyjazd spekulantów obcych, pow inny 
jak najczęściej zwracać uwagę swym czytelni­
kom, aby niedawali się wciągać w zastawione 
zręcznie sidła. Aczkolwiek ograniczenia i prze­
ciwdziałania rabunkowej parcelacji i dewasta­
cy i lasów przez ustawę i pilnowanie jej odno­
śnie do zalesienia zrębów i kolei rębnośei nie 
odpowiadają tak spekulantom jak i pewnej czę­
ści ziemian, uważających je za więzy w rozpo­
rządzaniu swoją własnością, lecz kwestya ure­
gulowania parcelacji i dewastacyi lasów po­
winna być jak najrychlej załatwioną przez usta­
wodawczą ochronę nietylko na papierze lecz i 
w praktyce.

Świadomi swych obowiązków ziemianie po­
winni być stróżami tych ustaw w swych powia­
tach, nie dopuścić bjr je omijano, a spekulanta 
przekraczającego je ścigać tak, jak się ściga 
pr. estępcę, przynoszącego szkodę majątkowi 
publicznemu. Rabunkowe parcelacye i bezkar­
ne niszczenie lasów, na którem dorabiają się 
przemysłowcy zagraniczni i pośrednicy, patrzą­
cy ze w* gardą na niszczycieli, napełniających 
ich kieszenie, powinny i muszą w- zdrowem spo­
łeczeństwie wywołać protest i znaleść w cia­
łach ustawodawczych orędowników, którzyby 
nie obawiając się niepopularności lub utraty 
mandatu załatwili tę najbardziej piekącą jpra 
wę lub wyjednali, aby wprowadzono ją tak, 
jak ustawę o lichwie i przeciw opilstwu w dro­
dze rozporządzenia jak najszybciej, tak, jak to 
we wspomnianych obywu wypadkach w czasie 
wojny miało miejsce.

Wsrakże omawiane ciągle zbratanie gospo­
darcze powinno w pierwszym rzędzie spowodo­
wać naśladownictwo w porządku i ładzie, ja­
kie istnieje w Niemczech, gdzie to, co się u nas 
dzieje nie może mieć miejsca, a silna ręka rzą­
du opiekuje się majątkiem publicznym i świad­
czeniami wehodzącemi w jego zakres działania, 
stara się jak najusilniej o podniesienie produk- 
cyi. Tam nietylko lasj’ znachodzą w ustawo­
dawstwie ochronę, lecz społeczeństwo samo 
współdziała w dorobku. Najmniejszy kawałek 
nieużytku pokrywa drzewo, zastosowane do 
terenu i warunków, jaki mu one stwarzają. Żela­
zny kanclerz był miłośnikiem leśnictwa, jemu 
zawdzięczają Niemcy ekspedycyę leśników do 
krajów zamorskich, celem przyswojenia leśni­
ctwu drzew nadających się do warunków kli­
matycznych w Niemczech. Dzięki temu te drze­
wa szpilkowa, które my hodujemy w parkach 
jako drzewka ozdobne, jak amerykańskie 
świerki, duglezye. modrzewie japońskie i sybe­
ryjskie i kilka odmian sosen, tą drogą dostały 
się do Niemiec i dzisiaj na dziesiątkach tysięcy

I jeszcze sytoacya bałkafłska.
a

Już za życia syna Duszanowego — Urosza, 
rozpoczyna się upadek państwa ową rozbie­
żnością wielmożów. Jeden z nich — Wuhaszyn 
proklamuje się królem, inni idą za jego przy­
kładem, rozrywając dla siebie oddzielne dziel­
nice, jako książęta oddzielni Wśród nich figu­
ruje też legendarny Marko królewicz (uosobie­
nie Herkulesa serbskiego), Balszowie albań­
scy, Brankowiczowie i wreszcie na poły histo­
ryczny, na poły legendarny ł^izar, który to 
ostatni, zdoławszy wytworzyć sojusz z innymi 
serbskimi książętami, staje do ostatecznej i o z - 
prawy orężnej z napierającymi już od dawna 
Turkami, w pamiętnej wszakże bitwie na Ko­
sowem polu w 1389 r. zatraca niepodległość 
państwa serbskiego. Wprawdzie syn jego Ste­
fan zdołał przy poparciu Węgrów i Bizanty- 
nów odzyskać na czas krotki niezawisłość, ale 
wnuk — Jerzjr Brankowicz, (o którym niżej 
będzie jeszcze mowa), już tyłko za cenę spo­
winowacenia się z sułtanem Amuratem II. 
potrafił utrzymać się na tronie jako wasal tu­
recki, ale synowie zatracili i te nawet szczą­
tki samoistności.

Dla uzupełnienia obrazu losów plemienia 
chorwacko serbskiego wobec Turków jeszcze 
tylko słówko o sporadycznych częściach tego 
plemienia. A więc najpierw o Bośni i Hercogo- 
winie, a następnie o Bośni, Hercogowinie i Al­
bami.

Bośnia z Hercogowiną otrzymała najpierw 
chrześcijaństwo z pomorzą dalmatyńskiego, a 
więc rzymsko-katolickie, będąc w administracyi

hektarów tworzą czterdziesto kilkuletnie drze­
wostany z przyrostem, jakiego nieosiągnęły wy­
radzające się dawne drzewostany, oczem świad­
czy zamieranie modrzewia i cisu, drzew, które 
stwarzały cenny budulec.

Obawiając się odejść od tematu, zwrócić mu­
szę uwagę na wysiłki rządu w kierunku popar­
cia rolnictwa i zwiększenia jego pcodukcyi. 
Wszak ze wyrazem opieki rząau niemieckiego 
nad syndykatem soli potasowych, oprócz 
wielkich zysków, jakie przynosi wywóz tego 
środka jako nawozu, było dastau zenie go 
po jaknajtańszych cenach swemu rolnicrwu, 
które korzysta niemniej także z taniości in­
nych nawozów posiłkowych. Tam chronią 
nie tylko ziemię i lasy przed spekulantem, 
lecz i rolnictwo, gdyż zdają sobie dobrze z tego 
sprawę, czem jest produkeya rolnicza i mate- 
ryał drzewny państwa. Wojna obecna, jak czy­
tamy w' prasie niemieckiej, pogłębi te starania 
w przyszłości, gdyż wysiłkiem każdego natodu 
powinna być możność wyżywienia się i uwol­
nienia od zależności od sąsiadów, lub dalekiego 
zamorskiego dowozu.

Odbudowa kraj u pociągnąć musi za sobą także 
odbudowę wielu dziedzin gospodarczych, aprze- 
dewszyskiem rolnictwa. Dźwignąć winnazupad- 
ku średnią własność ziemską, podnieść kultu­
ralnie i gospodarczo chłopa. Wpoić w mego mu­
simy zasady samopomocy i postępu robuczego, 
a  ziemie i lasy uwolnić od szkodnika, spekulan­
ta, który traktując je jako towar niszczy tak 
jednych jak i drugich, a zdobyte kapitały z 
rabunku obraca na dalsze niszczycielskie cele 
we wszystkich dziedzinach. Dzisiaj, gdy zapo­
wiada swe przybycie „Homo novu&“ obcy, któ 
ry zasili kapitałami zdobytymi na wojnie ni­
szczycielskie tuDylcze sę.eregi, nakazaną jest 
nam podwójna baczność, aby ziemię nasza i la­
sy uchronić przed zachłanną ręką. R. W.

Wykład Dra Dernburga.
Dnia 10 hm. odbjł się w Wiedniu wykład b. 

sekietarza stanu Dra Bernarda Dernburga pt 
„Moje gospodarczo-polityczne doświadczenia".

Dr Deniburg ukończył właśnie swoją podróż 
agitacyjną po Ameryce, wr czasie której stara­
niem jego było przedstawić publiczności ame­
rykańskiej, iż w obecnej wojnie światowej słu­
szność jest ]*) stronie Austro-Węgiei i Niemiec.

Wy-kłaJ wiedeński dotyczył d w u  zasadni­
czych spraw. W pierwszo, części wywodów 
prelegent starał się wykazać doniosłość błędu, 

i popełnionego przez Anglię i Francyę odnośnie 
! Jo zasad światowej polityki kolonialnej przez 
to, że do walki między rasą białą wprowadzono 
dzikie i półdzikie ludy o wszelkiej barwie skó- 
rj', co oznacza nader szkodliwe naruszenie po­
wagi rasy białej. Solidarność i powaga rasj' 
białej wobec czarnej i żółtej była aż dotąd na­
czelną zasadą polityki kolonialnej wszystkich 
białych narodów, naruszenie tej zasady pomści 
się krwawo.

W drugiej części wykładu podkreślił Dr 
Dernbnrg okoliczność, iż wobec opanowania 
wszystkich dróg m o r s k i c h  przez Anglię, 
koniecznością żywotną dla państw centralnych 
i ich sprzymierzeńców jest uwolnienie się od 
zależności angielskiej przez wielkie budowle 
splawnych k a n a ł ó w  w środkowej Europie i 
sieci k o l e i  ż e l a z n y c h  ku wschodowi. W 
ten sposób umożliwione zostanie ugodzenie 

i Anglii w jej najdrażliwsze miejsce, jakiem są 
Indye.

Na zakończenie podniósł Dr Det nburg wier­
ność, jaką dochowali swej ojczyźnie niemieccy 
emigranci w Ameryce, przyczem odczytał 
wiersz niejakiego Fryderyka Friedela, będący 
jej wyrazem.

Na marginesie wojny.
Książka polska w wojnie.

Warszawski „Dziennik Polski" pouaje 
wywiad o stanie księgarstwa polskiego w 
czasie wojny.

Księgarstwo tak jak i wszystkie niemal gałę­
zie naszego przemysłu i handlu, ledwie żyje. Od­
cięte zupełnie od prowincji, gdyż poczta nie 
przyjmuje woale do przesyłki druków polskich, 
zaledwie na Warszawę liczyć może. Prenumerata 
pism na prowincyę ustała zupełnie; nie istnieje. 
Ry-nek wewnętrzny Warszawy też mocno zredu­
kował swoje potrzeby, gdyż obecnie wszyscy my­
ślą o węglu, cukrze, ale nie o książkach. By je­
dnak dowiedzieć się, jak we właściwem świetle 
przedstaw ia się obraz polskiego księgarstwa, 
zwróciliśmy się do największej finty nakładowej 
polskiej „Gebethner i Wolff", gdzie otrzymał nasz 
współpracownik następującą informacyę:

kościelnej zależną ud arcybiskupa w Splicie, a 
później w Dubrowniku, Banowie, czyli rodzi­
mi książęta ich w w. XII, po połączeniu się Clior- 
wacyi z Węgrami,, przeszli początkowo pod 

tychże zwierzchnictwo. Tak z tego tytułu poli­
tycznego, jak późniejszego religijnego Chorwaci 
ciągle uważali kraj ten i ludność jego za przy­
należność swego szczepu, swojej narodowości, 
a żywioł serbski jako napływowy. W XII też 
wieku zagnieździła się tu sekta wschodniego 
kościoła, Patarenów, — gałąź bułgarskich Bo­
gumiłów i bizantyjskich Paulicyanów wnosząc 
z sobą niekiedy zasady etyczne, ale jeszcze wię­
cej anarchistycznych, dezurganizacy jnych w do­
tychczasowy ustrój społeczny i państwowy. Mi­
mo to ban Stefan Twerdko I w 2-giej połowie 
w. X IV  jtutrafił wzbić się do takiej mocy, że 
zdołał zająć znaczną część Dalmaryi wraz ze 
Splitem, tudzież posiadłości serbskie do Adryu- 
tyku, oraz Niksicz, Prepoplje etc. i w roku 1377 
ogłosił się niezawisłym królem. Ze wszystkich 
słowiańskich domów panujących w południo­
wej Słowianszczyźnie (pominąwszy późniejsze 
Jaginłłów koneksye u Słowieńców) jedynie ta 
dynastya Jwerdków była spowinowaconą drogą 
małżeństwa z polskimi dynastami Piastowi- 
czów.

Nieaługotrwała — jak i w innych państwach 
bałkańskich, jednolitość i siła państwowa Bo­
śni twerdkowej uległa po śmierci jego rozprzę­
żeniu i osłabieniu, przeważnie dzięki ambitnym 
i odśrodkowym dążeniom wielmożów. Ostatni 
rozdrobnieni władcy — królowa Helena, Ostoi- 
czowie, Twerdko II., Tomaszewicze katoliccy, 
słabością swoją ułatwili podbój kraju przez Tur- 
cyę. Wielmożowie, zostawszy begami tnuzuł-

—  T jlk o  książki szkolne jeszcze cieszą się 
wielkim  popytem . Przez sierpień praw ie cały był 
niebyw ały  zastój. Dopiero pod koniec rozpoczął 
się sezon szkolny i ruch ten trw a  dotąd. Mamy 
nadzieję, że dzięki otw arciu un iw ersy te tu  i poli- 
icchnki, sezon szkolny trw ać będzie jeszcze czas 
jakiś.

—  Czy podręczniki szkolne m ożna posyłać na 
prow incyę?

—  W zasadzie —  tak , ale m an ip u lac ja  ta  b a r­
dzo trudna Na przesłanie koleją trzeba mieć spe- 
eyalne zezwolenie w ładz kolejow ych. W ładze te 
w ym agają świadectw', że podręczniki tak ie  są nie­
zbędne. Dopiero po procedurze tego rodzaju o trzy­
m uje się zezwolenie. Kolej przj-tem przyjm uje 
bardzo ograniczone ilości, poczta zaś innych d ru­
ków, ja k  niemieckie, nie przyjm uje wcale.

— Czy książki z Galicyi m ożna przyw ozić?
—  T ylko  przez K atow ice. K orzystać jednak  

z tak ie j kom unikacyi dotychczas nie sposób. Nie­
m a dowozu do WTarszaw y.

—  B ele trystyka now a czy znajduje popyt?
—  B eletrystyk i te j jest niewiele ale i ta  mało 

znajduje nabywców. Zastój w tym  względzie jest 
praw ie zupełny. K siążki polityczne, historyczne 
idą jeszcze cokolw iek Mapy też znajdują naby­
wców.

—  Czv panow ie zam ierzają robić nowe na­
kłady?

—  Planów  m am y wiele. Przedew szystkiem  
trzeba oJrom ć zaległości tek i w ydaw niczej, za­
ległości bardzo znaczne. W najbliższym  czasie 
puszczam y w obieg dzieło Cldędow'skiego „W iek 
XVIII. we W łoszech", 8-mio tom ow e kr>’tyczne 
w ydanie poezyj Konopnickiej w układzie prof. 
Czubka, „Puszczę" W eysenhoffa, część II. „1794 
roku" R eym onta, oraz pierwszy tom  z cyklu „B u­
dow nictw a polskiegb", zaw ierający „WTieś i m ia­
steczko". Je s t to zbiór około 600 ilustracy j w y­
b itnych budowli charak te ru  polskiego ze w szyst­
kich dzielnic kraju , zgrom adzony i opracowany 
przez specyalną kom isyę Tow. Opieki nad zaby­
tkam i przeszłości, szczególnie w ażny w obecnej 
dobie odbudow y kraju . Poza tem z dziedziny 
szkolnictw a. W obecnej jednak  chwili ze względu 
na drożyznę i brak  pewnych gatunków  papieru, 
na ogólne stosunki k redytow e i na niemożność 
rozsyłania książek poza W arszawę, niepodobna 
upraw iać działalności wydaw niczej na w iększą 
skalę.

— Czyż nie można w Galicyi czynić przygo­
tow ań nakładow ych?

— D rukarnie galicyjskie zaledwie pracują. — 
W iem o d rukarn i w K rakow ie, w k tó rej przed 
w ojną pracow ało  60 zecerów. Obecnie zaledwie 8. 
W tym  sam ym  stosunku i maszyniści. I nic m o­
żna dostać pracowników.

—  Ja k ie  książki kupują obecnie w językach 
olicj eh?

— Praw ie żadnych — najw ięcej jeszcz^ nau­
kowe. Z resztą zapasy się zm niejszają a sprow a­
dzić niem a skąd. Koleje niem ieckie nie dowożą 
książek do W arszaw y, a zasadniczo nie przyjm u­
ją  druków  obcych; nie można zatem  sprow adzić, 
choć pewne rzeczy naw et są na składzie w Nietn- 
czecn.
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W okopie moim...
W  okopie moim jes t maleńka szybka, 
by rączką dziecka nakreślona zgćTp — 
if nią, co wieczora, migotliwa, chybka, 
ja k  łza srebrzysta smutnego anioła, 
gwiazdka zagląda, blada, i ciekawie 
każdej się mojej tu przygląda sprawie,

Zagląda m każdy kącik, gospodarzy  
w moich pupierach i pierw otnych sprzętach 
to muśnie, moy pieszczotą, mej tBiarsi, 
to ku drzwiom zajrzy, to w skier d i cmentac/i 
zda się podsycać ogień, który gaśnie... 
a, gdym jest senny, to mi szepce baśnie.

Szepce m i baśnie, o przedziw nij matni 
kolorów, nuci m i nielodyę śpiewną, 
ogłuszonemu od gędźby armatniej:

niańskimi i za tę cenę zatrzymawszy swe po­
siadłości ziemskie i pewną władzę nad ludem, 
prowadzili dalej politykę familijną niemal do 
samej okupacyi austryackiej x), ale lud stał się 

, jeszcze bardziej bezrolnym i część jego rów­
nież przyjęła islam.

Nazwil Czarnogóry wraz z zawiązkiem pań­
stwowości powstała dopiero po wyprawie War­
neńczyka, choć już wcześniej, bo po klęsce na 
Kosowem Polu niedobitki serbskie i mieszańcy 
albańscy poczęli się organizować w okolicach 
Zety. Z początku rej wodziły dwie rodziny — 
serbska Czernojewiezów i albańska. Balszów, z 
których pierwsi przy poparciu Wenecyi górę 
brali. W końcu wszakże największy wpływ po­
zyskał ród Nieguszów i władykowie (biskupi) 
cetyńscy, wybierani z rodu tego, aż ostatecznie 
władza została przj' nich, a małe państewko, 
nominalnie tylko zależne od Porty, nabrało cha­
rakteru teokratyezngo z eksluzywnośeią wia­
ry prawosławnej, w imię której mężnie walczyli 
z Turkami ( 'zarnogórcy. Gdy opiekunka ich 
w wojnie z Turcyą 1686 -99  Wenecya nic nie 
uzyskał dla nich w pokoju karłowickitn, zwró 
ciii się do Piotra Wielkiego i od tej pory za­
czyna się tu wpływ ltosyi, wzmagający się od 
czasów Katarzyny II coraz silniej, zwłaszcza po 
sekularyzacyi władyków i ustaleniu się dzie 
dzicznośei tronu w rodzinie Petrowiczów-Nie- 
guszów. Wpływ ten przy pomocy stałych sub- 
sydyów tak skarbcowi książęcemu, a  później 
królewskiemu, jak i ludności, przybrał charak­
ter panslawistyczny i prawosławny, wytwa-rza-

*] P. Jan a  Grzegorzewskiego „Z niedawnych dzie­
jów Bośuii i Hercogowiny".

w okop żołnierski zstępuje królewna, 
w marzenia ziote stroi go makuty 
i okop w pałac spromLnia bogaty...

Kiedy tak w mojt zagląda okienko, 
pośród jesiennej nocy, mglistej, sinej; 
kiedy tak nicią srebrzystą i cienką 
ściany spowija, na kształt pajęczyny, 
i w kącik każdy łagodnie przenika, 
ja k  gdy by gęśli anielskich muzyka  —

To myślę sobie, że owo gwieździste 
światelKO które przenika głąb ciemną 
mego okopu, to chyba, zaiste, 
światło twej duszy, co czuwa nademną; 
co, kiedy zaśniesz, wytryska ci z  łona, 
ja k  gwiazda srebrna, Iza z niebios strącona!

I na dobranoc z gwiazdką mą rozmowy 
długie prowadzę, czarowne wyznania; 
a gdy świt wreszcie by welon penowy, 
mym rozmarzonym oczom ją  ostania, 
do serca cisnę promienie, wciąż bladsze — 
w puste okienko długo, smutny, patrzę...

Józej Retidzyński
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KRONIKA.
K alocdariyk kościelny- DrM w poniedziałek 

św. Łucyi -  Juti o we wton k śś. Izydora i Spiry 
dyona.

Kalendarzyk astronom Ir zti7 . Wschód słoika 
izpoiznie sie u r<> • goda. 7 min. 31 zachód przy­

mula o godz 3 nim. 36; długość dnia godz. 8 min. 4

Kraków, 13. g rudn ia 1915.
K w estya separacyi B anku Przem ysłow ego z 

N iederoesterreichische Escom pte G esellschaft jest 
um awianą wszędzie. Obrady, toczące się pod prze­
wodnictwem m arszałka F.ksc. N iezabitow skiego, 
zostały ukończone i należy się spodziewać, że 
dzięki znanej jego sprężystości przy w spółdziała­
niu tak iego  w ytraw nego znaw cy, jakim  jest dy re­
k to r Banku krajow ego Dr Steczkow ski, spraw a w 
jak  najkrótszym  czasie zostanie załatw ioną, tem- 
więci j, że rozchodzi się ty lko  o pew ną różnicę 
kursów.

J a k  wiadom o, udział bardzo m ajętnego i w pły­
wowego w spólnika Banku Przem ysłow ego w ynosił 
trzy  miliony koron, k tó re  aczkolw iek były  drobiaz­
giem w- porównaniu z jego olbrzym ieihi rezerwam i, 
lecz wpływ jego był bardzo znaczny, a jak  się czę­
sto okazyw ało, dla naszych zadań i celów conaj- 
mniej nie w skazany. Jed y n ą  dpdatn ią stroną było 
pedagogiczne znaczenie w iedeńskiej kierującej rę­
ki, co niepozostanie bez wpływu na przj-szłe u- 
kształtow anie się stosunków  w przy-szłym zespole.

Bank krajow y ze względu na iozszerzony teren 
dzałania przez przyłączenie okupow anych ziem, 
stanie się in s ty tu c ją  czysto em isyjną, zaś inne 
agendy obejmie złączony z nim Bank Przem ysło­
wy. K apitału  na spłatę N. Gest. G. dostarczy  k ra­
jow y fundusz solny, k tó ry  dzięki nadzw yczajnej 
i w yjątkow ej dzielności referenta radcy dw oru Di 
S tanisław a Miziewicza, przyniósł tak  znaczny do­
robek, k tórym  może się poszczycić gospodarka 
krajow a. Tu należy wspomnieć, że ty lko  dzięki 
Dr M i z i e w i c z o w i d ruga bardzo w ażna kw e­
st j a  a  m ianowicie soli potasow ych kałuzkich, 
została zała tw iona pom yślnie d la  k ra ju  i uratow a- 
na od zaw ładnięcia jej przez obcych. Załatw ienie 
spraw y soli potasow ych i uniezależnienie Banku 
Przem ysłowego należy do najbardziej doniosłych 
spraw  w życiu goppodarczcm  kraju . Nic nie stoi 
na przeszkodzie krajow i do organizow ania filij 
bankow ych na terenie K iólestw a, bo s ta tu t nie- 
dozw alający do podjęcia tyon agend Bankowi K ra­
jow em u, dozw ala ezj nności te podjąć Bankowi 
Przem ysłowem u, co może nastąpić po zakończeniu 
toczących się form alności rozw odow ych obecnego 
niezdrow ego dla nas gospodarczo m ałżeństw a.

Czasem Koło polskie sta je  się balastem  w prze­
prowadzeniu żyw otnych spraw-. J a k  w iem y, C r e ­
d i t  A n s t a  i t bez p y tan ia  się K oła Polskiego 
zorganizow-ał sobie „tow arzystw o dla odbudow y 
k raju" i choć na razie siedzi eicho, lecz gdy przy j­
dzie odpowiedni czas, d t się nam poznać także 
bez Koła polskiego, j ja y n i sta ran ia  o podobną 
funkcyę W i e n e r  B aut k - V e r ę  i n , w myśl 
in tencyi w ypow iadanych w salacłi w iedeńskiego 
pałacu techników  przygotow uje się także do pod­
jęcia te j akcyi, za niemi zapew ne pójdą inne obce 
banki, posiadające u nas swe filie, a z nimi pójdą 
ci, k tórzy chętnie om ijają przy każdej sposobności 
nasze insty tucye finansow e, w ygryw ając niemi 
przeciw  wszelkim w ysiłkom  krajow ej przedsiębior­
czości.

Nadm ienić należy, że nasza C entrala w-ojenna 
agendam i swemi objęła kw estyę dostaw y niate-

jąc z Czarnogóry pepinierę rosyjską dla 
szczepu serbskiego i z nadzieją poddania swym 
wpływom reszty południowej Słowiańszczyzny, 
a zwłaszcza katolickich Chorwatów i Słoweńców,: 
W bogato uposażonym rosyjskim instytucie 
w-ychow-awczyni dla panien w Cetynii udało się 
wszakże zwerbować parę tylko katolickich ro­
dzin szlacheckich z pomorzą dalmatyńskiego. 
l.iryk i dramaturg teraźniejszy król Nikola I, 
jak najwięcej poeci, nie bardzo umie dać so­
bie radę z wydatkami w budżecie, ale z docho­
dami idzib.inu pomyślniej. Powydawawszy cór­
ki za wielkich książąt rosj-jskieli, tytułem wia­
na podniósł lę rubrykę, a jeszcze bardziej z ka- 
sy włoskiej, w-ydawszy piękną Helenę za mo­
narchę Włochów, co mu w-szak-że nie przeszko­
dziło kołatać i do skarbnicy Cesarza Franci­
szka Józefa ze względów humanitarnych dla 
wiecznie ubogiej ludności czarnogórskiej.

Ze szczepu chorwacko - serbskiego kroin 
i Czarnogóry, część Pomorza dalmatyńskiego, a 
zwłaszcza rzeczpospolita dubrow-nicka (Ragu 
za) zdołała zdobyć i utrzymam niezawisłość 
przez cały niemal czas władztwa tureckiego nad 
tym szczepem. Druga po włoskiej Wenerjd ta 
słowiańska królowa Adryatyku nie tylko spół 
zawodniczyla z tamtą w handlu morskim na 
całym Lemancie, ale i w lądowym często tam­
tą prześcigała, docierając w najdalsze zakątk i, 
półwyspu bałkańskiego, ba nawet przekracza­

j ą c  Dunaj i operując na ziemiach Multaii, Wo­
łoszczyzny, Krymu itd. Nie mając jak Wenecya 
tak potężnej floty wojennej i wogóle sił zbroj­
nych, torował sobie Dubrownik drogę zręczno­
ścią i haraczem skarbowi sultańskiemu; a poza 
tem miał siłę duchową, której współzawodni-

lyałów  budow lanych, lecz na razie nie w prow a­
dziła działu budow lanego, k tórego  stw orzenia w y­
m aga konieczność i obrona przed obcą zaborczo­
ścią. Mamy nadzieję, że ze w zględu na pow stają 
cą konkurencyę m iarodajne czynniki nasze poprą 
jak  najszybsze zorganizow anie tej koniecznej dla 
kraju  i rodzim ego przem ysłu akcyi.

Dzisiaj zapewne nikt nie zaprzeczy faktow i w y­
siłków godzących przez obcą spekulacyę na osła 
bienie naszych insty tucy j finansow ych, lub opa­
now yw anie ich w różnj-ch form ach mniej lub wię­
cej w idocznych. To powinno bvć nauczką dla na­
szych krótkow zrocznych polityków , w ierzących w 
m iędzynarodow ość pieniądza, lokow anego w na­
szym przem yśle i handlu, z opieką narzucaną 
przedsiębiorstwom , które jednak  przedew szystkiem  
w yciągając w szelkie korzyści z kraju , są p ropaga­
torkam i i agentkam i obcej przedsiębiorczości, na­
rzucającej swą produkcj-ę i zaw Jadającej naszymi 
rynkam i zbytu. TJhcąc wytw orzyć w łasne silne re- 
zerw oary pieniężne, powinniśm y grosz każdy sku ­
piać w rodzim ych insty tucyach  i niemi się posłu­
giwać, a wófl czas będą one ta k  siłne, że w s^dkie 
zakusy obcej konkurencj-i p ryskać będą, nie w y­
rządzając im szkody-. My zaś w ytw orzyw szy w ła­
sne zbiorniki pieniądza i z nich ozo,i'pać będziemy 
mogli środki d la  popędu machiny- gospodarczej, 
przed k tó rą  stoi naw ał pracy  w zniszczonym przez 
wojnę kraju.

Z  m iasta
Arcyksiążę Karol Stefan podczas sobotniego po­

bytu w K rakow ie, po zwiedzeniu w ojskow ych 
szkół dla inwalidów y . naszem mieście, udał się 
w tow arzystw ie lekarza sztabow ego, D ra K adera, 
do Mydlnik, gdzm zwiedzi! w ojskow ą szkolę rol­
niczą dla inwalidów , pozostającą pod kierow ni­
ctwem nadpor. Konopki. Po zwiedzeniu szkoly- 
w yjechał arcyksiążę do Balic w gościnę do ks. 
Radziwiłłów.

Pogrzeb ś. p. prof. D ia Bolesława Wicherkiewi-
cia . W dniu dzisiejszym przedpołudniem  odbył 
się pogrzeb ś. p. prof. Dra Bolesława W icherkiewT 
sza. N abożeństwo żałobne w kościele 0 0 .  K apu­
cynów odpraw ił ks. biskup A natol Nowak, egze 
kwie przy zw łokach książę biskup Adam Sapieha. 
Na cm entarz eksportow ał zwłoki ks. biskup No 
wak w otoczeniu księży prałatów- W ądulnego, 
C hotkow skiego, K rupińskiego, ks. k an .‘ C aputy  i 
alumnów- sem inaryum  Za trum ną postępow ała ro ­
dzina, delegat Dr Fedorowicz, senat U niw ersytetu 
Ja g . z rektorem  K ostaneekim , wy-dział lekarski 
Uitiw. Ja g . z. dziekanem  prof. Drem Ptlzem, liczne 
grono profesorów- innych W ydziałów , członkowie 
N. K. N. z prezesem prof. Jaw orskim , oddział le 
gionistów . Zarządy S am ary tan ina polskiego i Tow. 
ratunkow ego, lekarze krakow scy, delegaci licz­
nych stow arzyszeń i insty tucy i katolickich, k tó ­
rych ś. p. Zmarły- był członkiem , wreszcie tłumy 
publiczności. Zwłoki złożono w- grobowcu familij 
nyni. W ieńców i przem ówień żałobnych, stosownie 
do w yrażonej przez ś. p. Zm arłego woli nie było.

Powrót uchodźców. W  sobotę pow róciła do Kra- 
kow-a nowa grupa uchodźców, licząca kilkadziesiąt 
osób. W bii-żąi.yin tygodniu  powrócić inają dalsze 
znacznie liczniejsze grupy, reszta ludności —  jak  
słychać —  przybyć ma w następnym  tygodniu, 
przed św iętam i Bożego N arodzenia. J a k  już p isa­
liśmy — w barakach  choceńskich przebyw a jesz­
cze przeszło trzy  tysiące krakow skiej ludności.

Koncert kompozytorski W łady Rawa Żeleńskie 
go. Na program  koncertu , k tó ry  odbędzie się dnia 
20. lin . w teatrze  miejskim, złożą się najcelniejsze 
dzieła znakom itego kom pozytora z zakresu muzy­
ki instrum entalnej i w okalnej. S onatę na skrzypce 
i fortepiań  w ykonają : p. Eugenia Loeglerów na i 
prof. W ładysław  Syrek. K w arte t fortepianow y 
przygo tow ał znakom ity zespół pp.: prof. W ierzu 
chowskiego, K opystyńskiego, Lipskiego i Syrka. U- 
tw oiy  fortepianow e: Revorie, hum oreskę i m azur­
ka odegra p. Loeglerówna. Dr Alfred Rawicz wy 
kona szereg pieśni i aryę K irkora z „G oplany". 
Główną niezawodnie a trak cy ą  wieczoru będzie 
śpiew p. Maryi Rilarz-M okrzyekiej, k tó ra  odtw orzy 
Kistępnie pieśni: R ojenia w iośniane, Ja sk ó łk a , Łzy, 

( zarnobrew kę, pieśni Bronki i niezm ierne efek to­
w ny walc Goplany. Bilety sprzedaje kasa dzienna 
tea tru  m iejskiego; należy tam  wym ienić także bi­
lety zakupione do sali Sokoła.

XIV wieczór klasyczny, który- odbędzie się dziś 
w teatrze  miejskim, zapow iada się bardzo dobrze. 
Dane będzie Euripidesa „A lkestis" w- tłom. Boi. 
K arpińskiego z p. Ireną Solską, oraz Lukiana 
„Sen albo K ogut" i „Rozmowy U m arłych" w- tłom. 
M. Rojruckiego, z p. Z. Noskowskim . Drukow-ane 
tłom aczenie A lkestis w ydane nakładem  K oła mo­
żna nabyć przy- kasie tea tra lnej, oraz pozostałe 
bilety na przedstaw ienie.

Potrącony przez tramwaj. W czoraj popołudniu 
po trącony został przez tram w aj uczeń gimn. 12-le- 
tni Kazim ierz Br., przyczem  doznał w ybicia zębów,

kowli brakowało, siły słowa bądź rodzimego 
dla bliźnich spólbraci, bądź blizko-pokrewnego 
dla dalszych, oraz bogactwa sw-ej kultury, dla 
której to słowo służyło często szatą piękną i 
ponętną.

Poza ta trojaką wśród zdobywczości osmań­
skiej rodzimą ostoją wolności, tj. Chorwackietn 
państwem, Czarnogórą i Dubrownikiem — po­
wstało czwarte w Bałkanach, dalekie plemien­
nie i językowo, ale blizkie miarą i potrzebą 
w-spólności walk obronnych, wzniesione boha­
terstwem „lwa chrześcijaństwa" — Skanden- 
berga, który żelazną ręką złączywszy rody al­
bańskie, wystąpił do walki i szeregiem zwy­
cięstw zdołał wytworzy-ć państwo niezawisłe, 
wołające o wspólność i jedność dążeń.

Czy i jak posłyszała to wołanie Serbia? Czy 
i jak skorzystała z tamtej potrójnej ostoi ro­
dzimej ?

Poza Chorwacyą stały zbrojne Węgry i Ra- 
knzy, za nienti cały Zachód katolicki, gotowe 
wzmocnić krucyaty przeciw półksiężycowi, a 
na Wschodzie wielka, potężna, również sło­
wiańska Polska, świeżo Unią z Litwą i rów­
nież juk iSerbia wschodniego Kościoła Rusią. 
Polska, już niebawem szląca na spółkę z Wę­
grami Warneńczyka w Bałkany, a później, pó­
źniej ustawicznie dająca odpór, często zwycię­
ski, budzący nadzieję i otuchę w ludach, po­
cząwszy od owego władykowego zwycięstwa 
chocintskiego, które chorwacki Gundulicz tak 
świetnie zrozumiał, wyśpiewał i ogłosił swym 
braciom bałkańskim, a skończywszy na odsie- 
i-zy wiedeńskiej Sobieskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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silnego potłuczenia i załamania czaszki. Wezwano 
na miejsce wypadku Pogotowie opatrzyło rannego 
i przewiozło do szpitala.

z Kralu, z Polski i z« i wiata*
Uczczenie ś. p. Dra Wicherkiewicza. Z powodu 

zgonu znakom itego okulisty , lekarze poznańscy u- 
rządzają składkę na „Pom oc koleżeński}", instytu- 
eyę. k tó rą  stw orzył ś. p. W icherkiewiez. W  pierw ­
szym dniu zebrano 545 m arek.

Ze Lwowa. W dniu 3 bm. odbyło się na polite­
chnice lwowskiej pożegnanie ustępującego z po­
wodu osiągnięcia ustaw ow ej granicy wieku radcy 
dw om  profesora Leona Syroczyńskiego. R ektor 
prof. Dr Anczyc w serdeeznein przemówieniu pod­
niósł zasługi Ustępującego kolegi, jako  oddanego 
młodzieży nauczyciela i opiekuna, jako w ytrw ałe­
go prao.owmika na różnych potach pracy społecz­
nej i gorącego patryo ty , k tó ry  ideałom  żołnierza 
z 1863-go roku całe życie pozostał w ierny. W koń­
cu swego przem ówienia w yraził rek to r przekona­
nie. że pożegnanie to  nie jest rozstaniem , bo prof. 
Seroczyński jeszcze w bieżącym  roku szkolnym 
kontynuuje swój dotychczasow y w ykład górnic­
tw a, a zaję ty  od dłuższego czasu opanowywaniem  
historyi Szkoły politechnicznej, w ciągłym  z nią 
pozostaje związku. Z powodu powyższej uroczy­
stości złożył prof. Seroczyński na ręce rek tora 200 
koron na cele To w. B ratniej Pom oce Słuchaczów 
Polit. we Lwowie.

Mianowanie w Uniw. lwowsuim. Cesarz zam ia­
nował p ryw atnego  docenta, m ającego ty tu ł n ad ­
zw yczajnego profesora. D ra Przem ysław a Dąb- 
kow skiego, nadzw yczajnym  profesorem  praw a n ie­
mieckiego w uniw ersytecie lwowskim.

Cholera w Galicyi. Dn. 11. grudnia stw ierdzono 
fi w ypadków  cholery w jednej gminie pow. pod- 
hajeckiego.

Z Sambora donoszą do „Gaz. P orannej": Dzięki 
p. B łotnickiej i kilku innych pań, a także energi­
cznemu poparciu spraw y przez pp. sta rostę  i b u r­
m istrza, o tw arto  w dniu 1 grudnia tanią kuchnię 
ludową. In sty tucya  ta  już od długiego szeregu 
lat była dobrodziejstw em  ubogiej ludności Sam­
borskiej, w ydając dziennie obok 300 tanieli ob ia­
dów za pieniądze, także  kilkanaście zupełnie bez­
płatnych. W tym  roku otw arcie kuchni napotykało  
na wielkie trudności, głównie z braku funduszów, 
ale dolira wola i energia pokonały w szystkie za­
pory i kuchnię otw arto. Panie z tu t. Ligi kobiet 
postanow iły urządzić przy kuchni ludow ej odpo­
wiedni pokój na przy tu łek  dla Legionistów , za trzy ­
m ujących się przez pewien czas w Samborze.

Z Niska donosi „Eelio przem yskie": M ieszkańcy 
Niska obchodzili w dniu 1. listopada br. bardzo 
sm utną rocznicę, zniszczenia i spalenia m asteezka. 
Pierwszy listopada 1914 zapisał się w pam ięci tych 
mieszkańców, k tórzy  nie chcieli luli nie mogli o- 
puścić ognisk domowych. W uroczystość W. W. 
Świętych r. z. o godz. 4 rano  zbudził spokojnie 
śpiącą ludność N iska piekielny hałas, krzyki, dzi­
kie wycia i gęste strzały  karabinow e. To M oska­
le przypuścili a ta k  do w ojsk austryackich  i na m ia­
steczko. Zaw rzała straszna w alka na ulicach, w 
ogrodach i dom ach, k tóre zamieniono w tw ierdze. 
Równocześnie Moskale podpalili N isko w kilku 
miejscach.

List 12-letniej dziewczynki do Cesarza. W  „Gaz. 
w ieczornej" czy tam y: Leży przed nam i ciekaw y 
dokum ent, list 12-letniej Polki do Cesarza F ran ­
ciszka Józefa, z prośbą o urlop dla ojca piszącej. 
List pisany w języku niemieckim , w polskiem  tłu ­
maczeniu brzmi:

„N ajjaśniejszy  Panie! Nabywam się Olga Z... 
i m ieszkam  w raz z ciotką swoją we W iedniu. Mój 
ta tu ś , k tóry  jest lekarzem  w „Czerwonym K rzy­
żu", pozostaje od początku w ojny we Lwowie i, 
choć bardzo mnie kocha, nie mógł ani na troszkę 
przyjechać do W iednia, żeby się ze mną zobaczyć. 
Teraz więc po oswobodzeniu Lwowa piszę do Cie­
bie, N ajjaśniejszy Fanie, gdyż wiem, żo — jako  
Cesarz — możesz to  zrobić — z prośbą o urlop dla 
m ego ta tusia , k tó ry  nie może tak  ciągle p raco­
w ać — a chciałby się bardzo ze m ną zobaczyć. 
Przecież to  nie nie szkodzi jak  się tam  poszle na 
parę dni innego doktora. T a tu ś mój nazyw a się 
H enryk Z... i pozostaje w... szpitalu  „Czerwonego 
K rzyża" we Lwowie. Sądząc, że N ajjaśniejszy Pan 
m ojej gorącej prośbie nie odmówi, całuję rączki 
W aszem u M ajestatowi. Olga Z...“

Niewiadom o jakiem i niezbadanem i drogam i list 
ten, k tórego  błędy ortograficzne i małe litery  od­
powiednio popraw iliśm y, dostał się do kancelaryi 
cesarskiej. F aktem  w szelako jest, że tam  się zna­
lazł. Ojciec dziew czynki, k tóry  w m iędzyczasie na 
w łasną prośbę o trzym ał k ilkutygodniow y urlop 
zosiał w dniu w yjazdu do W iednia zaw ezwany, 
by się staw ił przed swą władz* przełożoną.

— Pan, jak  widzę, sta ran ia  o urlop robił na dwie 
strony — przyw itał go z uśmiechem szef oddziału 
sanitarnego.

—  Nie rozumiem.
— C zytaj pan — odpow iada, podając zdum io­

nemu ojcu list, k tóreśm y przytoczyli.
Pod spodem listu by ła p ieczątka i dopisek czer­

wonym atram entem : „D r H enryk Z... urlopow any 
już na innej drodze".

Z Chełma. Do „Gaz. polskiej" w- Dąbrowie gór­
niczej donoszą z Chełma: Pod energicznym  za­
rządem cywilnym  i w ojskow ym  życie w mieście 
weszło na to ry  norm alne. Ludność w przew ażnej 
większości pozostała w miejscu. W yjechali ty lko  
rosyjscy popi, urzędnicy i g a rstk a  bogatych kup­
ców żydowskich. P różne budynki rosyjskie w ła­
dze austryack ie  obróciły na szpitale. N apisy rosyj­
skie zewsząd zniknęły. Sklepy żydowskie zastąpiły  
je  napisam i niemieckim i. Żydzi p row adzą dalej 
drobny handel artyku łam i sprow adzanym i z Nie­
miec i A ustryi. Ceny n a  wszelkie p roduk ty  w y­
znaczyli kolosalnie wysokie. Płacić m ożna pienię­
dzmi austryackim i, niemieckim i i rosyjskim i.

Polacy zaraz po ustąpieniu Moskali okazali, że 
są gospodarzam i m iasta. M agistrat urzęduje po 
polsku. Ogłoszenia i obw ieszczenia w ydaw ane są 
też przeważnie po polsku, w szkołach wszelkiego 
rodzaju n au k a  w języku polskim , napisy polskie, 
ludność cywilna n a  ulicach mówi po polsku i we 
w szystkich urzędach wojskowych udziela się obja­
śnień po polsku. O tw arto kilka szkółek ludowych 
nad to  Chełm posiada początki polskiego ginina- 
zyum. O tw ato szkołę z zakresem  4-ch pierwszych 
kl.as gim nazyum  filologicznego. Ja k o  dyrek to r 
stoi na czele insty tuey i Polak, profesor Lueyan 
Lew andow ski, dok tó r praw  i filozofii. Uczniów i 
uczenie liczy szkoła filologiczna lfiO. W szystkie 
polskie szkoły w Chełmie są  koedukacyjne, tj. u- 
częszczają do nich uczniowie i uczenice.

Miasto posiada swój szpital m iejski. Pow iat

Je s t nim Dr G niazdowski. S tosunki zdrow otne o- 
iieenie dobre. W śród ubogiej ludności polskiej p a ­
nuje nędza. Na każdym  kroku, przy każdej ku ltu ­
ralnej i hum anitarnej akcyi w ładze austryack ie  
w spółdziałają z ludnością.

W Pile odbyło się w niedzielę poświęcenie no­
wego kościoła katolickiego. W uroczystości Draly 
udział w szystkie zak łady  naukow e, 7 Tow arzystw  
z chorągwiam i, członkow ie m ag istra tu  i radni m iej­
scy. Na uroczystość przybyło 12 kapłanów  zam iej­
scowy cli.

K ościół zbudow any w stylu barokow ym , obej­
muje miejsce na przeszło 2000 osób.

tynek, 1 para rękawiczek, 450 papierosów i 6 chustek 
do nosa.

Zawiadomienia i Horauninaiy.
Z krakowskiego Towarzystwa lekarskiego ko­

munikują: We środę 15. b. m. o goaz. (i wieczo­
rem odbędzie się posiedzenie naukowe Towarzy­
stwa lekarskiego w klinice chirurgicznej przy ul. 
Kopernika 1. 40. Przedmiotem posiedzenia będą: 
demonstraeye chorych ocznych — Dr Rosen- 
hauch, demonstraeye chorych z kliniki chirurgicz­
nej i odczyt doc. Dra Zubrzyckiego: „O serodya- 
gnostycznych odczynach przy raku".

Z Tow. kolonii wakacyjnych. Krakowskie Tow. 
kolonii wakacyjnych dla dzieci w Kochanowie na 
walnem zgromadzeniu, odbytem w dniu 11. li. m., 
wybrało następujący zarząd: protektorką hr. An- 
drzejową Potocką; prezesem radcę dworu Józefa 
Horoszkiewieza; zastępcą Teofila Orszulskiego; 
skabnikiem Dra Feliksa Mareisiewicza; zastępcą 
Dra Piotra Wysockiego; sekretarzem Konrada Mo­
ścickiego; zastępcą Karola Haraschina. Członka­
mi komitetu; Michalinę Pieniążkową, Sewerynę 
Zaezkowuj, Antoninę Domańską, prof. Dra Stani­
sława Domańskiego, Dr Augusta Kwaśnickiego 
wiccpr. i Dra Henryka Szarskiego. Koinisyę rewi­
zyjną stanowią: radca Józef Jawornicki, Schiller 
Leon. Uchwalono poczynić usilnc_ starania celem 
otwaitia kolonii w r. tblfi.

O ddział W arszaw sk iego  Banku h andlow ego  
w Lublinie zawiadamia interesentów, że wszel­
kie transakeye na Lublin załatwia Filia Banku 
Krajowego w Krakowie.

Komitet Panien Polskich przy Kole Kobiet Tow. 
pomocy przemysłowej zawiadamia, że z dniem 13 ii. 
m. rozpoczyna swoje dyżury w lokalu Tow. pomocy 

i przemysłowej ul. Straszewskiego 28, parter od 3—(i 
popołudniu, prócz niedziel i świąt, celem udzielania 
iuformacyj dotyczących „Bursy przemysłowej", przyj- 

' mowania datków na rzecz Bursy i członków. Wkła- 
'dka członka wynosi: dla młodzieży 20 hal. miesięcznie 
l(2 K 40 li rocznie); dla osób starszych 50 hal. mie­
sięcznie (fi K rocznie).

N E K R O L O G I A .
Ś. p. Henryk Dembiński. W Warszawie zmarł 

nagle ś. p. Henryk Dembiński, prezes stronnictwa 
1 polityki realnej. Liczył ledwie lat 49. Przed trzema 
tygodniami został powołany na prezesa komitetu 
obywatelskiego, utworzonego w Lublinie celem 
niesienia pomocy ofiarom wojny i zorganizowa­
nia samopomocy ludności na terenie okupowanym 
przez Anstro-Węgry. Działalności zmarłego nale- 

1 ży się obszerniejsze omówienie. Nu razie notujemy 
1 zgon zacnego człowieka i zasłużonego obywatela 
ziemi polskiej.

t  X. Stanisław Cholewka, proboszcz w Węgló 
wce, kapłan wielkiej zacności, ceniony i kochany 
przez lud, któremu pasterzował, zasnął w Oliry 

! st lisie Panu w sobotę wieczorem, dn. 11. b. m., za - 
j opatrzony św. Sakramentami. Liczył lat 41, w 
kapłaństwie pracował lat 17. — Pogrzeb odbędzie 

.się we wtorek dnia 14. b. m. w Węglówee, stae. 
koi. Mszana dolna lub Kasina wielka. U. i. p.

Z żałosnej karty Legionów. Podpor. Izydor C e 
c e n i o w s k i, komendant kompanii III pułku Le­
gionów po długiej i wytrwałej służbie frontowej 
został 5. t>. m. ciężko ranny w brzuch wystrzałem 
karabinowym i w następstwie tego wypadku zmarł 
9. ł>. m. w szpitalu połowym w W., gdzie 10 i), ni. 
zc/stał pochowany. Cześć jego pamięci.

Z teatru.
,p ra w d z iw a  m iłość" —  R oberta Bracco

Wystawiona w sobotę komedya znanego pi­
sarza włoskiego jest dyalogiem, który prowadzą 
w trzech różnych miejscach, przy świetle i pra­
wie po ciemku kobieta i mężczyzna, una donna 
ed uifiuomo... Dna jest wdową, ale właściwie 
nie była mężatką, gdyż było to matrinionium 
ratiuu, sed non consuinatuni. Dn udaje imper- 
tynenta, zucha, brutala, ale mięknie jak wosk 
na widok białego welonu i kwiatu pomarańczo­
wego. We dwoje głoszą na końcu zapatrywanie 
autora na miłość: prawdziwą, jest ona tylko 
wtedy, kiedy kobieta jest virgo intaeta, a męż­
czyzna ma respekt przed cnotą, mającą związek 
z custos virginitatis... Używam tu umyślnie 
terminów technicznych, bo Bracco przedstawił 
całą sprawę wcale fachowo, bez wyciągania jej 
do niebotycznych sfer allegoryi wieczystych 
ideałów... Wagnera. Bo istotnie ta pani Helena 
i ten pan Hugo, którzy poznają się przy „pieśni 
konkursowej" ze Śpiewaków norymberskich, są 
i w ostatniej scenie tak owładnięci reminiscen- 
eyami z Wagnera, że sami juz pozują na 
Biunnhildę L Zygfryda. Pani Helena mogłaby 
powtórzyć za córą Wotana: „kein Gott nahte 
mir je! Der Jungfrau neigten scheu sich die 
Helden", a pan TTugo musiałby wprost mówić 
najśmielszym z rycerzy:: „nocli bist du mir die 
triiumende Maid; Brunnhildes Scldaf brach ich 
noch nicht", bo sam przeląkł się jej dziewictwa, 
jak Zygfryd Brunnhildy.

Oto motywy te same przeniesione do zaci­
sznego buduaru włoskiego.

I Zbyt wielkiego wysiłku twórczego nie jest 
dziełem to komedya. Co najwyżej musimy uznać 
spryt wielki we włożeniu tego dyalogu w ramy 
konipozyeyi dramatycznej, w których został 

silnie napięty i dobrze w nich się trzyma.
Bole Heleny i Hugona są jakby stworzone do 

popisu aktorskiego. Pani B o i s k a  i pan S t a ­
n i s ł a w s k i  wyzyskali też te możności popi­
su do samego ostatka. Dzięki tak świetnie shar- 
monizowanemu duetowi, komedya zajmowała 
widtea przez cały swój przebieg,

E p iz o d y czn ą  ro lę  o b e rż y s tk i < d e g ra la  in te re ­
su ją co  pan i C z a rn ec k a .

j Wspomnienie Wagnera skłania mnie do za­
znaczenia słów kilka o nowej orkiestrze tea­
tralnej, wypełniającej antrakty muzyką miłą i 
gustownie dobraną. Kierownik jej p. Antoni 
Wroński będzie niezawodnie dbał o dobry re­
pertuar wykonywanych utworów i dobry skład 
orkiestry.

garskiego nacisku. Nacisk ten ujawnia się naj- znajduje się w ich ręku. Operaoye na Galipoli 
silniej na skrzydłach. Prawe skrzydło lmlgar-1 ustały. Kwestya niebezpieczeństwa Egiptu wy- 
skie posuwając się od Czarnej rzeki złamało nurza, się znowu. Na żadnym terenie walk na 
opór fiancuski na linii M ir  o w c a —P e t r o-1 wschodzie nie jest nasze położenie zadowala ją- 
v o, i odrzuciło przeciwnika na południe! ku ce. Nigdzie niema powodzenia. Ekspedycya bal- 
Wardarowi. Na lewem swem skrzydle, gdzie kańska musi być albo porzucona, albo dalej kon-
Anglicy i Francuzi stali na pograniczu serbsko! 
bułgarskiem, a nawet przejściowo już w obsza­
rze bułgarskiej Macedonii (Strumiey), po zacię­
tych walkach wyparli Bułgarzy przeciwników 
do odcinka rzeczki K o ź l u  d e re , lewrego da-

określonego planutynuowana według jasno 
strategicznego.

„ D aily  N ew s".
L ondyn . (T. B.) „Daily News" oświadczają w 

pływu Wardaru, płynącej prawie równolegle 'artykule wstępnym, że parlament niemiecki 
do granicy bułgarskiej w odległości około 5 km. P^yniosl wielkie rozczarowanie. Debato o po­
nd niej, tudzież w odległości około 17 km. od koju zawiera niewiele, coby mogło wzbudzić na- 
granicy greckiej. ,dzieję. Mowy socyalnych demokratów nie są

Po tych niepowodzeniach na skrzydłach, ró- bardziej zachęcające od mowy kanclerza pań- 
wnież centrum armii gen. S a r r a i l a ,  operu- stwa- 
jące po obu stronacn W a  r d a r u, a głównie hit 
lewym brzegu tej rzeki opuściło D e m i r k  a p u

„EcOiiomłst"
L ondyn. (T. B.) „Ęcojiomist" pis„e: Jeżelii V a l a n d o v o  i cofnęło się ku południowi, , f

by uzyskać równy front ze skrzydłami. Obecnie i"™ *1 R,™ W j u c z n y c h  bez przeszkody ze 
więc oddalony jest front angielsko-francuski o d . '™ 0 ' I m e n t u  ale pop.emny swobodną ro- 
granicy greckiej w punkcie Petrora o 14 k,,,.. ' " ' ^  dyskusyą. zdołał do p ro w ad ź  do ogolnej 
zaś w punkcie rzeki Kozin dere o 17 km. >>norowej zgody, zan.m Lumpa popadnie w

y v  połowie listopada, kiedy
wie czynili rozpaczliwe wysiłki przedarcia się , , ■ •  ̂ u t
do Vranji, korpus ekspedycyjny zdołał się kii 08t? S * J ro^ n^ J llowT  B o n a  r L ą w a Nie
nim wysunąć aż poza Gradzko, na odległość !"° "Y ^  a '  H  k.a f ?  " " H * 0 
17 km. od Ydes. Wówczas stała a n   gem g o d o w y  tok, jak trzy lata wojny z
Sarraila, obliczając drogę wzdłuż W ardan* w B“ranu- J«*t

j odległości 75 km od G e w g h e l i  i  zgtodnie mef wn>’ .to  jedno jestj pewne, ze im dłużej woja 
7 , . . , & r  mi trwa, tern trudnie bedzie uporządkować sto-' granicy greckie], W obecnym ruchu odwroto-1 i - *• n  i i™ t i ■ • ■ sunki finansowe. Mowa k a n c l e r z a  p a n -u n r m  n n t n n t n  m o  u r m n  e r r m n  W , | n n \ _ l

s t w a jak się zdaje, jest uważana prze: prasę 
niemiecką za mowę pokojową, Zacliodzi wiel­
kie pytanie, czy honorowy- pokój jest możliwy. 
Jeżeli tak, to finansowe wyczerpanie wszyst­
kich państw wojujących da silniejszą rękojmię

wym cofnęła się więc armia gen. Sarraila o 50 
km.

Ofenzywa w Czarnogórze.
W iedeń. (Teł. pryw.) Z kwatery prasowej do- przeciw Wznowieniu kroków nieprzyjacielskich, 

nosi korespondem wojenny E. L e n n li o f f: ‘
i Ofenzywa w C z a r n o g ó r z e  poczyniła 
przedwczoraj dalsze jiostępy. Na poi minie od 
G i g 1 j e v a p i a n i n a  zdobyła postępująca .z 
Suliojioia grupa a ust ro-węgierska K o r i c ę ,  le­
żącą na wschód od Limu i podsunęła się na od­
ległość 20 kin. od B j e i o p o 1 a. Na zachód od 

i 1 p e k u przekroczono linię S t. a r a B u g o- 
v a — B o ż a j.

Zdobyte koło R o ż a j działa w liczbie 40, 
są dowodem, jakie trudności odwrót przeciwni­
ków ma do pokonania. Ciężki teren uniemożli­
wia ocalenie nawet lekkich batoryj górskich, 
łaip wrzasto ogromnie również przez wynajdy­
wanie wielkich ilości materyału wojennego, 
który Serbowie w ucieczce zakopali i ukryli w 
lasach.

Z. J.

Wykaz datków w naturze złożonych w Centralnym 
Komitecie Gwiazdowym dla Legionistów: N. N. 1 pa­
czka zapałek, 1 para kamaszy, 1 para rękawiczek i to­
rebka pełna; p. Kowalska 12 par mitenek i 12 cza­
pek: p. Vimpoler 5 kominiarek, 3 torebki pełne i 2 ksią 
żki: hr. Ignacowie Krasiccy (i par skarpetek, C par 
rękawie, 1 para mitenek, 2 pary spodni i 2 kamizelki; 
p. Woje Aska 500 papierosów, i kominiarka i 4 szale; 
Szkoła wydz. im. Klein. Tańskiej 81 torebek pełnych, 
20(1 papierosów: p. Medwiczowa 200 papierosów; Szko­
ła męska w Wieliczce 8 paczek tytoniu, 2 pudelka pa­
pierosów. 11 drobnych pakunków’ 10 kart pniowych i 2 
pary rękawic; Marya Kawka 1 para mitenek, 1 komi­
niarka. 1 para skarpetek, 1 para mitenek i 1 tabliczka 
czekolady; Michał Htippman 1 pulares, 1 para spinek, 
1 różaniec. 1 cygarniczka, 1 scyzoryk i lusterko; N. 
N. 2 pary skarpetek, 3 ‘ t, talii, czekolady, 180 papie­
rosów i cukierki: Zofia Popielówna 100 sztuk zaręka­
wków: Kazio i Julek Maz.iarscy 2 paczki z darami: N. 
N. 1 torebka z darami; p. Bóżyńska 1 para mitenek; 
Mila Szajewiczówna z. Łańcuta 1 pudełko papierosów, 
30 kart polowych i ołówek; Julek środa z Przeciszowa. 
1 paczka z darami: Józef Blin z Jastkowie 1 ciepła 
koszula i 1 tabliczka czekolady; Wieczorkiewicz 1 szal,
1 szczotka, 1 szachy, 1 kołdra ciepła; Firma Sehenker
2 kominiarki; Firma Friinkcl 1 para skarpetek: Firma 
Silbiger 2 pary skarpetek; Firma Marso 1 para mite­
nek, 1 para rękawic, 1 para skarpetek, 3 kominiarki,
2 motki nici i para kalesonów: Firma Korali 1 para bu­
cików ciepłych; Finna Recht 2 pary skarpetek: Firma 
Strasser chustka jedwabna; Pdrma śzozurkowski 3 pa­
ry podeszew, 2 fajki, 2 kominiarki i paczka guzików; 
sta ś Fiałek l koszula wełniana; Marya Schindler 1 tu­
zin chustek do nosa i 2 pary mitenek; Bronisława i Zo­
fia Malarskie 1 para nagoleników, 1 para mitenek, 2 
kominiarki: Honorata Krupińska 4 butelki wina, 2 
słoiki marmolady, 1 kg. czekolady; Marya Kwaśnie­
wska 2 kominiarki, 4 pary mitenek i 100 papierosów; 
Olimpia Świbowa 2 pary mitenek i 2 pudełka cukier­
ków; Bronisławowie Rapaportowie 12 par onucek; 
Koło Ligi Kobiet w Jaworznie 40 torebek pełnych; 
Helka Rottówna z Krynicy 2 portfele; Michalina La­
ska 4 torebki pełne; Jan Kozłowski 1 szalik, 1 ksią­
żka i wałek do karabinu; Anna Hallerówna 5 koszul 
letnich; Anna Dworzakowa 1 paczka tytoniu, 1 pu­
dełko papierosów i tabl czekolady; Magdalena Dole- 
żochowa 3 pary onucek, 19 kłębków nici, 19 notesów, 
10 cygarniczek, 1 paczka kart polowych, 10 ołówków  
i 300 papierosów; Filia gmn. św. Jacka: 1 kl. a 2 torby
1 1 koszyczek z cukierkami; Karolina Nowakowska 1 
ciepła koszula, 2 pary skarpetek i 1 para kamaszy; 
Zglejówna Marya uczeń. V kl. 1 para onucek, 1 ręcz­
nik, 1 para rękawic, 1 kominiarka, 2 paczki tytoniu;
3 pudełka papierosów, 2 kawałki mydła, 1 notes, kar­
tki polowe, 1 szczotka do zębów, 1 pudełko ciastek,
2 pary skarpetek i 1 szalik; Cecylia Mołkówns ucz. 
V kl. z Makowa 1 mały pakunek, 4 paczki bibułek, 1 
kartonik z guzikami, nici, igły , 1 para mitenek, 1 lu­
sterko, 2 ołówki i 1 koperta z papierem listowym: 
Anna Kienówna ucz. V kl. z Makowa 1 scyzoryk. 1 
cygarniczkę, 4 chustki do nosa, 1 ciastko, 1 sweater, 
2 flaszki wina, 3 fajeczki, 7 zapalniczek, 1 pióro do 
napełniania, 2 pary skarpetek; Liga Kobiet w Nowym 
S^ezii 234 torchek pełnych, 8 paczek imiennych: Wan­
da Nechayówna 4 kominiarki, 3 pary skarpetek, 3 
pary rękawie i 6 talii, czekolady; M. Winkę 1 paczka 
z drobiazgami; Wierszalek 3 poduszki; N. N. 2 koszu­
le: CimnazYiim żeńskie im. Król. Jadwigi 9 paczek; 
od J. Bremerowej, Z. Owsionkównej, B. Aprilównej, 
A. Rzoneównej, S. Regółównej, 1. Waehtlównej, S. Za­
jączkowskiej i J. Fiselie; Wagnerowa V , kg. czeko­
lady, 200 papierosów, 6 par onucek; Zofia i Stanisła­
wa'Pelczar 1 para skarpetek, 20 par onucek, 9 par mi

Wiadomości gospodarczo.
Wzrost ceny koni. W  Am eryce konie, za k tóre 

płacono przed w ojną 100 dolarów  za sztukę, ko­
sztu ją obecnie 300 dolarów . Niem ieckie kom isye 
asen ten tnkow e płaciły  za konie odrzucone przez, 
kom isye austry ackie i w ęgierskie po 1400 K. Cenę 
rem ont w A ustro-W ęgrzech oznaczono obecnie na 
2400 K. Ogółem można przyjąć, że cena koni wzro­
sła do tąd  do t.rzechkrotnej w ysokości ceny przed­
w ojennej. Znawcy tw ierdzą, ze cena koni w zrastać 
będzie w dalszym  ciągu i naw et po wojnie długi 
czas się utrzym a. Znaczny w zrost cen oczekiwany 
jest n a  wiosnę, o ile konie wogóle można będzie 
kupić!

Telefon bez d ru tu  B m e ry b u -P a ry ż .
„Berliner Tagehlatt" przynosi następującą 

wiadomość:
Dzienniki amerykańskie ogłaszają sprawozda­
nie o t e 1 e f o n i e bez drutu między stacyą a- 
nierykańską A r 1 i n g t o n a wieżą E i f f l a  
w P a r y ż u .

Próby rozmów telefonem bez drutu odbyły 
sit; najpierw między A r l i n g t o n  a S a n  
E r a n c i s e o, a następnie i TT o n o 1 u 1 u. 
Próby wydały wyniki zadowalniająee, poezem 
podjęto próbę przesłania wiadomości telefoni­
cznej do Paryża, co się również powriodło. Po­
nieważ jednak na wieży Eiffla znajduje się na­
razić tylko stacya odbiorcza, a nie ma nadaw­
czej, przeto Paryż nie mógł odpowiedzieć ina­
czej jak zapoinocą telegrafu kablowego. Wia­
domość telefonowaną do Paryża przyjęły także 
równocześnie wszystkie amerykańskie stacye 
telefonu bez drutu.

Przedsiębiorstwo powyższe prowadzi „Ame- 
rikaii Telephone and Telegraph l ’o.“ i „Western 
Elektrie 0o“ , a według zpatrywania jednego 
z inżynierów tej firmy Colonela K e b e r a  tru­
dności wnet będą usunięte, a telefoniczne połą­
czenie Ameryki z Paryżem będzie wogóle ła- 
twiejszęm niż z Honolulu, jak zresztą bardziej 
od dało nenii

Na greckiej granicy.
Berlin. (Tel. pryw.) Sprawozdawca wojenny 

' „Localanzeigera" donosi z Sofii pod datą 10 
'grudnia, iż obecnie stoi jeszcze na terytorymn 
macedońskimi okrągło 60.000 wojsk ezwórpo- 

' rozumienia, w ich liczbie jedna dywizya angiel­
ska. Defilee D e ni i r K a p t i  trzymają silnie w 
swych rękaclt Bułgarzy. Slraty francuskie wy­
noszą okrągło 12.000 ludzi.

1 Bułgarzy powstrzymują się od przejścia gre­
ckiej grajiicy, tak, że część wojsk entente wy­
cofa się na greckie terytoryum bez przeszkody.

| Na terytoryum alhańskiojii koło Kula I.jaina 
zdobyte zostało zapieczętowane tajne archiwum 
rządu scrlaskiegai, umieszczone w osobnym wo­
zie.

Z naczenie w zięcia  Dem irkapu.
Rotterdam. (Tel. pryw.) „N. Rotter. Courant" 

donosi z Sofii: Przez wzięcie G r a d  c a . u po­
łudniowego wejścia do D e m i r k a p u, wpa­

d ło  Demirkapu w zupełności w ręce bułgarskie. 
W ten sjKisób wszelką [różniejszą próbę przedo­
stania się do jrołudniowej Macedonii należy u- 
ważać za wykluczoną, a cały plan związany z 
ekspedycyą za nieudały. Zagraniczni oficero­
wie, którzy towarzyszą bułgarskiej armii, uwa­
żają całą akeyę strategiczną, kierowaną przez 
gen. C z e k o w a ,  za mistrzowską.

Relacye Magirinlego.
z

1

Nad Wardarem.
Walki o ostatni skrawek południowej Mace­

donii, między C z a r n ą  r z e k ą a W a r da r e m 
weszły w rozstrzygające stadyum. Jak  wielkie 
siły biorą w nich udział, trudno oczywiście w 
bieżącej chwili zdać sobie dokładnie sprawę. 
Po stronie bułgarskiej walczy tu, jak wiadomo, 
armia gen. T o d o r o w a ,  Nadto według nie­
prawdopodobnego doniesienia londyńskiego 
„Timesa" państwa centralne miały w wardar- 
ski odcinek przesunąć armię gen. G a 11 w i t z a. 
Francuskie źródła wspominają również, że Buł­
garzy zaprzestali dalszego pościgu serbskiej gru­
py pułkownika Yassiea. który wycofał się zc 
swojemi nadwątlonemi brygadami na pogTani- 
eze południowej Albanii, i użyte do pościgu od­
działy, rzucili również nad Wardar. W każdym 
więc razie ilość sił biorących udział po stronie 
bułgarskiej jest znaczna.

Latuiejszą jest ocena siły liczebnej ekspedy- 
oyi angielsko-fraiiouskiej. Korespondenci pism 
włoskich, tudzież neutralnych, obliczają ilość 
przybyłych do Salonik transportów na 172 ty­
siące. (hlliczająe z powyższej cyfry 22 tysiące 
ludzi do służby etapowej, otrzymamy prawdo­
podobną cyfrę 150.0(10 żołnierzy, którzy obe­
cnie stawiają czoło naporowi bułgarskiemu.

Z ostatnich komunikatów bułgarskich da się

Lugano* (Tel. pryw.) Magrini telegrafuje 
Doiran pod datą 9 b. m. wieczór do „Secolo 
Między D o i r a n ,  miastem o 0000 mieszkań­
ców na terenie serbskim i dworcem kolejowym 
w D o i r a n  w Greeyi panują ożywione ruchy 
wojsk. Angielskie straże tylne i tabory znaj­
dują się na obszarze greckim. Urządzona w 
Doiran francuska stacya lotnicza dnia 9 li. ni. 
przeniesiona została do Salonik. Od trzech dni 
huczą działa na północ od D o i r a n .  Dd dwóch 
dni panują gęste mgły, sprzyjające zbliżeniu 
się nieprzyjaciela, Anglicy zarządzili opróżnie­
nie z mieszkańców serbskich wzgórz granicz­
nych. Jedynie tylko Doiran, ostatnie może w 
rękach serbskich poz.ostające miasto, nie zo­
stało opróżnione. Nie zdaje się, jakoby Anglicy 
opróżnili B a b r o m .  musieli jednak upuścić 
swre stanowiska obronne pod Babrovo i cofnąć 
się do miasta. Są w toku gwałtowne, krwavre 
walki zbliska.

Nota w sprawie „Ancony"
Berlin. (Tel. pryw.) Berliński „Lokal Anzg." 

donosi z Waszyngtonu pod datą 11 grudnia: 
Biuro Beutera dowiaduje się, że nota wystoso- 
wana do Austro-Węgier z powodu zatopienia. 
„Ancony" wychodzi z założenia, że ze stroiły 
austryackiej juzy znano, iż „Aneona" b \ła  stor­
pedowaną, zanim pasażerowie znaleźli się w 
hezpiecznem miejscu. Bząd amerykański stoi na 
stanowisku, że obojętną jest rzeczą, czy okręt 
na rozkaz zatrzymuje się, czy bywa ścigany: 

wszyscy pasażerowie muszą być wysadzeni, 
zanim zostanie zatopiony. Nota nie została je­
szcze podaną do ogólnej wiadomości.

Prasa angielska o mowie kanclerza Rzeszy.
„DaiJy Telegraph".

L ondyn. (T. B.) ..Daily Telegraph" mówi w 
artykule wstępnym: Położenie jest pełne nie­
bezpieczeństw i pod niejednym względem powa­
żne. Tryumfujący ton w  mowie niemieckiego 
kanclerza co. do wojennych i dyplomatycznych 
powodzeń mocarstw centralnych nie był pozba­
wiony podstawy. Mocarstwa, centralne przeła- 

ałv granico, które je zacieśniały i ofenzywa

niż umowy i traktaty

Wiadomości telegraficzne
.G łosu Narodu" z dnia 13. grudnia i915.

Nad T ygrysem .
K on stantynop ol. (T. B.) Turcy zdobyli wy­

sunięte naprzód stanowiska Anglików^ koło 
Kut-ei-Amara.

W ybuch w  H awrze.
H avre (T. B.) 11 grudnia. Dziś rano zdarzył 

się tu gwałtowny wybuch w pracowni rządu 
belgijskiego dla techniki bomb. Szczegółów' 
brak. Szkoda jest podobno znaczna, a liczba 
ofiar dość wielka. Pracownia ta jest oddalona 
o 3 km od miasta i leży na terenie gminy G ra- 
v i 1 e S t. II o n o r i u e.

P aryż. (T. B.) O wybuchu wr Havrze donoszą 
dalej: Wybuch zdarzył się o godz. 9.45 rano 
w- składzie moc-hu, przeznaczonym do ładowa­
nia granatów. W tym czasie było tom zajętych 
wielu robotników. Nabite już naboje wybuchły 
z taką siłą, że drzwi i okna sąsiednich domów 
zostały zniszczone. Około południa było jeszcze 
rzeczą niemożliwą przybliżyć się do miejsca 
wypadku. Szkody' na razie nie można obliczyć. 
Największą część robotników stanowią Belgij- 
ezyey.

OHary w ybuchu.
H avre (Tel. B.). Ageneya Havasa. Aż do pół­

nocy znaleziono na miejscu wybuchu 110 zabi­
tych, wśród nich 107 Belgijezyków. Liczby 
rannych jeszcze nie stwierdzono.

A ngielsko-francuska p ożyczk a  w  A m eryce.
L ondyn. (T. B.) „Daily Telegraph" donosi z 

Nowego Jorku: Pożyczka francusko-angielska, 
która we wtorek przychodzi na targ publiczny, 
spadła na 94, to jest o 1 % swej ceny emisyj­
nej. Ostatnie sprawozdania wojenne były dla 
sprzedaży niepomyślne.

M iny < na szw eck ich  w ybrzeżach.
Sztokholm . (T. B.) Wielka ilość min została 

przypędzona przez fale na ląd, poza Sztok­
holmem. Wiele min eksplodowało1 w chwili, gdy 
dotknęły lądu. Na jednej tylko krótkiej prze­
strzeni wybuchło wczoraj około 10 min, wsku­
tek czego wiele budynków w pobliżu wybrzeża 
: ostało uszkodzonych. Odłamki min zostały 
przytem wyrzucone 800 metrów daleko w głąb 
lądu.

Pow rót gen erała  Porro.
L ugano (Tel. B.). Generał Porro wrócił z Pa­

ryża, gdzie brał udział w radzie wojennej czwór 
porozumienia. O wyniku tej rady donoszą dzien­
niki, że osiągnięto zupełne porozumienie, lecz 
doniesienia brzmią niepewnie i bez otuchy co do 
istotnej treści narady.

Ju anszikaj cesarzem  Chin.
N ow y Jork (Tel. B.) „Associated Press" do­

nosi z Pekinu, że J u a n s z i k a j przyjął go­
dność cesarską.

NADESŁANE.

SZATY LITURGICZNE Kraków H  ^
[ Ó P A C Z Y N S K I 1 C i f  IŁ *r*ll*w

rg |jk  H  ■ J | j
PARAMENTA KOŚCIELNE

Kapy, Chorągwie, Ornaty, 
i— BaMachiny, Stuły —

DrauRw x |  b 3 3 O d ra  ■ B k w i l i ■ Bracka*
w Kielichy, Monstrancye, Pu­

szki, Świeczniki, Lichtarze.PRACOM !IN IA  DLA S Z T U K I 1li S ODSPRZFDA7Y NA DOCbuD A. B K.} (O S C IE L N E J



Str. 4. „tiłoa Narodu" z dnia 13 Grudnia 1915 t. Nr. 664.

1NYSPRZEDAZ G W I A Z D K O W A
D y w a n y   — -
Chodniki =
M a te ry e  m e b lo w e  
K o łd ry , Koce

po tanich, starych cenach

P o rty e ry ,  F ira n k i
F I L I P  H H H S  4  S y n o w i e

KRAKÓW, Ul. SŁAWKOWSKA 12.

D yw a ny p e r s k i e  i 
D yw a ny g u zo n c  marli
„ H a a s "  = —   ........
T a p e ty  w najmodniej' 
szych deseniach ——

T. Cieśliński
Przemyśl (Galicya)

Tolcsva — Węgry.
zaprzysiężony dostaw ca win m szalnych.

Wobec podrożenia win stołowych, oferuje Samorodnery  
magnackie aromatyczne mszalne 100 Litrów od koron 
2 2 0 -2 5 5 , Tokaj’e l lU putowy 450, 2-put. 550, 3-put. 
800. Koniak medycynalny , Contro" 10 flaszek 65 Kor. 
Malaga, Madejra i Starkę z 1901 roku, 10 flaszek

50 Koron.

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MAKKA L. 8,

wykona), i
Szyldy, napiły, orły dla sprzedaży tytoniu i rządowe na blaize, drzewie, ceracie i szkle 
malowane lab bawione. Szyby omament-matowe oraz lakiemictwo galanteryjne

1

IIUIID TECHNICZNE inź. H. Dn)iukiinMi|i
przeniesione z lio tilii Krakowskiego d i  lokale p r z , el. S ław kow skiej L . 21,
prowadzi na składzie znane z dobroci, światowej marki szczeliwo 
»VAS« »BLACK«, jedynie najlepsze do uszczelniania dławic maszyn 

parowych, pomp parowych, wentyli itp.
Dostarcza w najlepszych gatunkach i po najniższych cenach oleje : 
maszynowy, cylindrowy, kompresorowy, motorowy, wazelinę, sm ar;

Tovota itp. itp. 2178.

Na podarki gw iazdkow e
nadają się bardzo wydawnictwa SA IIIA ry tan lflM  P o lS K lD g ® , 
z których cały dochód przeznaczony jest na cele humanitarne De­
partamentu sanitarnego Legionów i Samarytanina Polskiego. W głó­
wnej ekspozyturze w Krakowie przy ul. Karm elickiej 1. 9 
(dom Dra Langroda, niedaleko kawiarni Bisanza) nabywać można : 
O dznaki Samarytanina Polskiego, w ojenne odznaki (alegorya 
Polski), m iniaturow e plakiety artystyczne (orzeł zrywający kaj­
dany), nalepki liatowe, m odlitewniki d la żołnierzy i leglonl- 
łtów  polskich (po 40 hal.), nader gustowny p a p i e r  l i s t o w y  
z pięknie wykonanym sztandarem Samarytanina w ozdobnych ko­
pertach (po 1 K. 20 hal.) i kasetkach (po 3 K.), prześliczne serye 
widokówek: Legiony w  polu, dalej portrety zasłużonych, oraz

nader gustowne 
W o j e n n e  o b r ą c z k i  L e g iio n d w

ze stali, ozdobne białym orłem Zygmuntowskim z datą 18/VIII. 1914 i
MEDALE (♦poległym na chwałę.) 2188

dzieło artysty rzeźbiarza St. R. Lewandowskiego
Zamiast zwykłych banalnych podarków zaleca się bardzo polecone wyżej 

przedmioty artystycznej i narodowej wartości jako najstosowniejsze podarki, 
jako miłe pamiątki obecnych wielkich czasśw.

Wszelki® zakupy w Krakowie i zachodniej Galicyi mogą być czynione 
tylko w ekspozyturze głównej W Krakowie przy ul Karmel.ckiej L. 9. — 
W  W iedniu pozostała ekspozytura dla Austryi Górnej : Wien 1, AkademiestrasSe 
1, Ekspozytura dla K rólestwa znajduje się w Lnblinie Krakowskie Przedmie-
lei© fi 4/

W y d zia ł S a n a ryta o lo a  Polskiego «  K ra k o w ie , u l. W o lsk a  1 5 .

Kalendarze kieszonkowe
n a  r o k  1916.

r skórę oprawne, w języku polskim lub niemieckim, zawierające 
ipisy ważniejszych wydarzeń wojennych, wydane na cele opieki 
zojennej, wyjdą niebawem z pod prasy. — Cena kalendarza wynosi 

K 20 h. — Ponieważ nakład będzie ustalony, wskazanem byłoby, 
żeby ci, którzy chcą połączyć pożyteczne z praktycznem, już obe- 
nie zamówili sobie owe kalendarze w Składnicy c. i k. Urzędu 

opieki wojennej w Krakowie Gł Rynek 9. 2196

Rządowo uprawnione

fl Biuro posad i siu
K  oraz

g  kupna i sprzedaży realności, lasów etc. *
3 Stanisława Tum idajow iczaii

Wystawowy skład mebli
dolno - austryackioj akcyi popierania 

przemysłu krajowego
W iedeń, V II., M ariabilferstrasse 120. C entra l-Palast, I- piętro.

Wysyłka mebli do  Galicy! 
I Królestwa Polskiego.

Trwała wystawa pcjedyncz. i wykwintn. 
urządzeń domowych. 2221

Idyłączny ujyrób wiedeńskich przemysłowców.

Wolny przegląd dla PP, Interesentów 
od g 9 przedpołudniem do g. 7 wieczór.

Wyjaśnień pisemnych udzieli się chętnie.

Polonia
Jedyna kolorowa reprodukeya słynnego obrazu m lfe trk a  M fetO jkl 

z muzeum ks. Czartoryskich.

Najnowszy wyraz techniki reprodukcyjnej.
Wydanie popularne wiel. 52X42 — cena K 3 '—, wydanie wytworne 
na papierze chińskim lub holenderskim wiel. 50><|65 cena K 10‘—.

Każdy egzemplarz numerowany i sygnowany.

Do nabycia we wszystkich księgarniach oiaz sklepach i składnicach
Ligi kobiet. 2102

r “ iRządowo ą j |  uprawniona

Fabryka wód mineralnych aztucz. I spec. leczniczych f i
pod tirmą: H

R. R żąca i C hm ursk i
w Krakowie, ul. św. G ertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemyałowej Tow, Lekarskiego krakow.
polecone przez tot Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń­
skiej, Gieshflblerskiej, Selterskiej, Viscby, Homburg, Kissingen, tudzież 
specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, lelazistą, kwaśną 

B  oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedał czą- 
V  stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 1781

Ibo

1
i

1978I n  p rze n ie s io n e  z o s ta ło  z P o d g ó rza

Udo Krakowa, ul. Poselska L, 20, I. p .*
m  i poleca się P. T. Publiczności. Mt

g i f l f i a P B H M i I B n R B R & r a

WE LWOWIE, stow. zar. z ogr. por.
Organ haadlawy Zarządu Blownege Taw. Kółek Relnlczych

% z siedzibą obecnie

w Bielsku (Bielltz)
Zunfthausgasse 1,

ma w swoich magazynach u  afclarial* w szy stk ie  a rty k u ły  spożyw cze  
I eo d sten u cg o  s a p o tn e b o w a u ia ,  s  nadto dostarcza w ęg ie l, naftę , o le je  
m aszy n o w e , naw ozy  sz tu czn e , n a r zę d z ia  I m aszyny ro ln icze , ce ­

m en t, e te rn it ,  p e p ę  1 L d
Cenniki os każde żądania I Ceny hnrtowno.

z prasą do słomy
wypożycza na korzystnych warunkach 

S y n d y k a t R o ln ic z y
w Krakowie.

Konfitury szwajcarskie

Nakładom Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z Ogr. odp.

( M a r m o l a d y )  2231
pierwszorzędnej jakości w 6-ciu gatunkach, w'blasza­
nych wiaderkach po 25 Kg., po K 2 za 1 Kg. aWysyła 

się też za zaliczką.
Zamówienia przyjmuje Dom spedycyjno-komisowy 

G o ld lu s t  I S k a B Kraków, Andrzeja Potockiego 3.

OGŁOSZENIE.
Dnia 29 grudnia, 1015 o godzinie 4 popołudniu odbędzie się w sali Stowa­

rzyszenia zwyczajne Walne Zgromadzenie członków Stowarzyszenia oszczędności 
i pożyczek w Pilźnie.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1914.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności za rok 1914.
4. Sprawozdanie Komisyi Rewizyjnej i wniosek jej o udzielenie Dyrekcyi absolutoryum.
5. Wybór Rady Nadzorczej, a mianowicie trzech członków na lat 3 i jednego członka na 

okres uzupełniający.
6. Wybór Komisyi Rewizyjnej.

R ach u n ek  b ilansu .

STAN BIERNY.
Kor.

U d z ia łó w .......................................  72.843 17
Fundusz rezerwowy . . . • . . 49.51333
W k ła d k i .......................................  664.805-56
Długi zaciągn ięte..........................  30.924’—
Odsetki naprzód pobrane . . . 28706
Odsetki zaległe..............................  436 6 L
Należne p ł ą c e ..............................  847 58
Rezerwa p o d a tk o w a .................  1'100'—
Fundusz emerytalny .................  4.352'09

» rezerwy strat . . . .  1.51P80
R ó ż n e ...........................................  78"—

Rezem . . . 826.699'2Ó 

W roku 1914 przybyło członków 56, wystąpiło 248, pozostaje członków 2220.

STAN CZYNNY.
Kor.

Pożycze k .......................................  802.65 L—
Odsetki zaległe..............................  8.36705
Koszta ru ch o m o śc i...................... 11322

» a d m in is tra c y i.................  1500’__
» nieruchom ości.................  9.289'44

Zapas d ru k ó w .............................  ąg-__
Zaliczki p ro ce so w e ...................... 2184.9
Lokacye...........................................  4t5i 0 ”

Razem . . . 826.699‘20

Marceli Dropiński 
sekretarz. Jędrzej Pawlus 

prezes.

STOLARNIA BRACI LIGIĘZÓW
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA L 13.

Przyjmuje zamówienia n< wszystkie roboty stolarskie prostena wszystkie roboty 
I a r ty sty czn e .

Bo t a i ie l c b n jc l i  Księży, Przebżuiyeh Klasztorów oraz Zakładów i PT. Kupców
Podaję niniejsztm do wiadomości, że mimo braku surowców, a licznego 

zapytywania się o wosk pszczelny, udało mi się takowy nabyć po przystępnej 
cenie w wyborowej jakości. Wskutok tego jestem w możności w dalszym 
ciągu wyrabiać rozpowszechnione wszędzie i znane z dobroci swej świece 
woskowe kościelne, które najstaranniej wykonują.

Ponieważ świece steatynowe w obecnym czasie więcej kosztują, jak 
Świece woskowe, przeto polecam wszystkim moim P. T. Odbiorcom zamiast 
świec stearynowych, tak zwane świece „półwoskowe*, które jakością palenia 
się i zewtętrznym wyglądem zupełnie odpowiadają świecom steaiynowym, 
p.nadto są o 50% tańsze. Ceny świec są umiarkowane i wsz lkie udzielone 
mi łaskawie zlecenia wykonuję jak najszybciej i najstaranuiej ku zupełnemu 
zadowoleniu moich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych­
miast przeselę możliwie najtańszą ofertę.

Z głębokim szacunkiem 
Fabryka świec i wyrobów woskowych

FR. SEZEMSKY
Biała (Galicya).

Dwnkrotne odznaczenie przez Jego świątobliwość Ojca św. Leona XIII.
W Y R Ó B  K R A J O W Y . 2151

L. 4952. Kraków, dnia 26 listopada 1915.

Ogłoszenie.
W myśl postanowienia Wydziału krajowego z dnia 

15 listopada 1915 LW. 42639, urządzi Biuro Patronatu 
dalsze

dw a czterodniow e kursy naukowe
dla p om ocniczych  lustratorów  i m ężów  zaufania S p ó łek  
oszczęd n ośc i i p ożyczek , a  m ianow icie

1. w  Przemyślu
w czasie od 28-go do 31-go grudnia 1915 roku — i

2. w  Stanisław ow ie
w czasie od 3-go do 6-go stycznia 1916 r.

Celem tych kursów jest pouczenie kandydatów 
na mężów zaufania i pomocniczych lustratorów Spółek 
oszczędności i pożyczek o wykonywaniu czynności 
w Spółkach, potrzebujących pomocy dla uregulowania 
swej administracyi, odtworzenia książek i dokumen­
tów, zestawiania zamknięcia rachunkowego i spełnia­
nia zadań, wywołanych toczącą się wojną.

Na każdy z tych kursów przyjęci będą kandydaci 
dobrze obeznani z urządzeniami i pracą Spółek oszczę­
dności i pożyczek i posiadający biegłość w załatwia­
niu czynności administracyjnych i rachunkowych, wła­
ściwych tym Spółkom. Pożądane są przedewszystkiem 
zgłoszenia osób, znanych Biuru Patronatu z umiejętnej, 
gorliwej i starannej w Spółkach pracy.

Przyjęci na kurs kandydaci otrzymają zwrot wy­
datku na bilet IJI. klasą z najbliższej stacyi swego 
stałego zamieszkania do Przemyśla względnie Stani­
sławowa i napowrót, oraz 30 koron jako zasiłek na 
koszta pobytu na kursie.

Podania wnosić należy do Dyrekcyi Biura Patro­
natu dla Spółek oszczędności i pożyczek w Krakowie, 
ul. św. Tomasza 1, n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  15 - g o  
g r u d n i a  na kurs w Przemyślu — a  d o  d n i a  
2 0 - g o  g r u d n i a  1915 na kurs w Stanisławowie.

Biuro Patronatu dla Spółek oszczędności i po tyczek  
p rzy  W ydzia le  k ra jo w ym  we Lwowie.

Dyrektor: S łe f c z y k .

Kasjerkę
rutynowaną z kaucyą przyjmie 
Zakład »Laktol« ul. Karmelicka 

1- 15. 223R

P rak tykan ta
do sklepu korzennego, 15-letnie­
go, inteligentnego poleca Biuro 
posad i służby Tumidajowicza w 

Krakowie ul. Poselska 20 
2235

Jf ow a
■ i

Nr. VI 2220
z oznaczeniem pozycyi wojsk 
w Rosyi, Francyi, Włoszech, 
Turcyi i Serbii wyszła z druku. 
Za nadesłaniem 80 hal. wysyła 
księgarnia D. E. Friedleina, 

Kraków, Rynek 17.

Składnica â io
Kółek rolniczych

w Samborze
poszukuje

rilfnoiaego kierownika
dla działu  to w a ró w  żelaznych

oraz kierownika dla działu 
towarów łokciowych.

2 krowy
mleczne,.młode, rasowe do sprze­
dania. Kraków Dz. XII ul. T. Ko­

ściuszki 1. 33. 2230

Zaraz
do wynajęcia p >kój frontowy duży 
umeblowany na parterze, tamże na 
li. piętrze 3 pokoje, przedpokój, kuchnia, 
spiżarnia i t. d. t. j. (całe II. piętro). 
Wiadomość pattur lub i piętro ul. Ko­

chanowskiego 28. 2205

Stai ożyiności
sprzttiajc i kupuje K S IĘ G A R N IA  
KATOLICKA Dra M1ŁKOWSKIEGO 
:: w Kraliow it (Floryańska, 1) ::

Kupuje I
fortepiany krótkie, pianin^  
m eble różne, dywany, m a­

szyny do szycia .
Zgłoszenia do Adminiatr. »Głosu 
Narodu* ul. św. Tomasza L. 33 

pod N. N 1877

Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyński. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


